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W ieści z Rosy i.
Podany w dzisiejszych telegram ach oarski 

ukaz o toleranoyi religijnej jest aktem  ogrom ne­
go znaczenia, a ta chw ila, w której go ogło­
szono : praw osław na W ielk a  Sobota stanie się  
w ielką h istoryczną datą, od której zaczną się  
dzieje odrodzonej R osyi. W yb iega  ten  ukaz z 
ram reform adm inistracyjnych , w nika w naj­
głębszą treść ustaw odaw stw a, na którem  opiera 
się  oarosław ne państw o, i tam , w  tej podsta­
w owej g łęb i, czyn i przewrót zbaw ienny, a tak  
w ielk i, że  n iem al niepraw dopodobny. Ma w R o- 
syi zaoząó się  swoboda r e lig ijn a !

D otychozas ty lk o  prawosławni i prote­
stanci korzystali w  R osy i z p ełn i praw  obyw a­
telsk ich  ; w szyscy  inni chrześcijanie należeli 
z powodu sw ego w yznan ia do poddanych, nie- 
zasługująoych na zupełne za u fa n ie ; za najbar­
dziej podejrzanych uohodzili jednak katolicy . 
Carski ukaz oczyw iście  znosi te  różnioe, pon ie­
w aż pozw ala każdem u rodow item u R osyaninow i 
porzuoió praw osław ie dla innego chrześcijań­
sk iego  w yznania. D otychczas w olno było zm ie­
niać relig ię  protestancką lub kato licką  na pra­
w osław ną i to w idziano bardzo dobrze, zachę­
cano do tego, naw et to nagradzano. Przejście  
z katolicyzm u na protestantyzm  b yło  zupełnie  
w olne i n ie w ym agało  żadnyoh zgoła  starań u 
rządu, natom iast na porzucenie protestantyzm u  
dla w iary katoliokiej trzeba było  d ługich  za­
b iegów  i osobnego w  każdym  wypadkH p ozw o­
len ia  m inistrów  spraw w ew nętrznych  i ośw iaty. 
A le porzucenie praw osław ia dla którejkolw iek  
innej w iary chrześcijańskiej uw ażane było przez  
Ustawy zasadnioze za ciężką zbrodnię, którą  
karano utratą w szystk ich  rodowyoh i n abytych  
praw obyw atelskioh, konfiskatą m ajątku, rozer­
w aniem  m ałżeństw a i przyinusow em  osiedleniem  
na S yb eryi. T ak samo karano tyoh, którzy na­
m aw iali innych  do porzucenia praw osław ia. 
W szystko to zniósł carski ukaz i natom iast po­
stanow ił, że „przejście z praw osław ia na inne 
W yznanie chrześcijańskie nie pociąga za sobą 
żadnego prześladow ania i żadnych ujem nych  
skutków  ani OBobistyoh, ani obyw atelsk ioh .u 
Iluż-to Polaków , zm uszonych do w yznaw ania  
praw osław ia, będzie m ogło wróoić do w iary  
sw ych  o jc ó w ! Odrazu zn ikn ie ociekająoa krw ią  
sprawa unicka. P odlasiacy, w ygn an i na step y  
k irg isk ie  za relig ijn ą  w ytrw ałość, wrócą 
po trzydziestu  latach w  progi sw ych  do­
m ów, bo .car nakazuje w ukazie złagodzić karę 
za „przestępstw a religijne", albo zn ieść ją  zu­
pełnie. Może w  P ratu lin ie i K rożach staną  
św iątyn i#  na w ieczną pam iątkę m ęczeństw a i 
zm artw ychw stania.

W szędzie, gdzie zburzono św iątyn ie, zno­
wu one w ystrzelą  ku niebu krzyżam i, bo m ówi 
car w ukazie, że na w znoszenie ioh potrzebne 
będzie odtąd ty lk o  zezw olen ie duchownej 
zw ierzchności tego w yznania, którem u ten Dom  
Boży ma służyć. H o sa n n a !

G łosi ukaz, że m a ustać przym usow e za­
m ykanie klasztorów  katolickich , ale w yraźnie  
dodaje, że „w K ró lestw ie  P elsk iem ". C zyżby  
*ia L itw ie  i B iałorusi m iało  ono trw ać i da­
lej ? — bo jest tam  jeszcze  parę k lasztorów , 
skazanych  na w ym arcie. I ozyżby now ych kla­
sztorów n ie  w olno było  otw ierać ? — bo o tern 
nie ma w zm ianki w ukazie. A le  tak to się nie 
zgadza z relig ijn ą  swobodą, że n ie  chcem y te ­
go przypuszczać.

W olność w yznan iow ą dał car rów nież  
praw osław nym  sekeiarzom , ty lk o  nakazał są ­
dow nie (a w ięo n ie adm inistracyjn ie) karać 
^ z n a w c ó w  „błędnych nauk". T en  w yjątek  
nie narusza pojęcia o relig.jnej w olności, 
Ponieważ są w R osy i sek ty  ohydne, któ- 
ryoh nauki sprzeciw iają się  naturze, albo 
naw et są wręcz sprośne. T akiego zw yrodnie­
nia n ie m ożna tolerow ać, nie czyn ią  też  t e ­
go naw et S tan y  Zjednoczone z m ormonami.

Carski w ielk an ocn y ukaz jest w ięc w spa­
niałym  darem dla odradzającej się R osyi, a dla 
narodów przykutych  do niej — św iadectw em , 
że długo, boleśnie b y ły  m ęczone za prawdę i 
przez cierp ien ie dały jej zw ycięstw o .

R unął g łów n y  filar, podpierająoy s y ­
stem  ucisku. M ożna teraz w ierzyć, że na­
prawdę św ita  w  R osy i doba sw obody — że 
to państw o rzeczyw iśo ie  stan ie się  euro- 
Pejskiem , takiem , o którem  w ieszozył M ickie­

w icz. iż  „się n aw róci, a w tedy B óg  mu 
przebaczy".

C hciało n ieszczęście, że w łaśn ie  w takiej 
historycznej ohw ili, najpierw  u stóp Jasnej 
Góry, a potem  w W arszaw ie socy aliści zrobili 
awanturę, której przebieg b y ł krw aw y. G dy­
b y n ie  ten  bolesny w ypadek, w szędzie m i­
n ęłyb y  rosyjskie św ięta  w ielkanocne spo­
kojnie. N ie  rozum iem y, d laczego sooyaliśoi 
urządzili tę  hecę w  Polsce, gdzie  prze- 
oież św iąt n ie było. W idocznie spodziew ali 
się rozruchów  w R osy i, w ięc  kosztem  polskiej 
krw i ohcieli się popisać solidarnością z rosyj­
skim i sooyalistam i.

L ecz  w  R osy i był spokój, pomimo, że za­
powiadano u liczne dem onstraoye w  m iastach, 
a chłopskie rozruchy po wsiach. D la  obrony  
praw nego porządku i bezpieczeństw a osób, rząd 
przedsięw ziął nader rozległe środki ostrożuości, 
bo w  stolicach pow iększył załogi wojskowe, a 
w  innyoh m iastach postaw ił kozackie sotnie, 
które um yślnie w tym  oelu zm obilizow ał, po­
dw oił ozujnośó polioyi, p otw orzył w arty na ro- 
gaoh ulic, kazał pozam ykać szynki, przestał 
sprzedaw ać wódkę, a poniew aż zrobił to w szyst­
ko nie dla siebie, nie dla obrony sw ego sy ste ­
mu, lecz  w yłączn ie  dla społeozeństw a, przeto  
b y ł pew ny, że ono będzie m u za to w dzięczne. 
R zeczyw iście  też  obw ieszczenia rządowe o tem, 
że  w szelk ie obaw y są zbyteczne, bo władza  
stoi na straży publicznego spokoju, brzm iały  
jakby w ołania o dozgonną wdzięoznośó. L ecz  
em igranci rosyjscy w swem  piśm ie Oswobożdie- 
nije, sooyaliśoi w sw ych  odezwach, koresponden­
ci an g ie lscy  i n iem ieccy w doniesieniach do 
sw oich  dzienników  zapew niali, że  samo ozyno- 
w niotw o przez agentów  prow okacyjny oh w y ­
tw orzyło m ożliw ość rozruohów i obaw ę ich, 
aby następnie m ogło w szędzie nagrom adzić 
dużo wojska, n ie w yw ołując tem  niezadow ole­
nia ludnośoi. A  kiedy już się oprze o dostate­
czną liczbę bagnetów , w ów czas pooznie tłum ić  
ruob społeczny, sk ierow any przeciw  ozynowni- 
ozej sam ow ładzy. Jak b y na dowód, że może 
istotn ie  taka b yła  m yśl rządu, pojaw ił się przed 
św iętam i znany z telegram ów  okólnik m inistra  
spraw  w ew nętrznych  B u łyg in a  do w szystkioh  
gubernatorów. Zastanów m y się nad treśoią tego  
dokum entu. Car w ukazie z 3-go marca polecił 
kom itetow i m inistrów  rozw ażyć i opracować 
projekt reform adm inistracyjnych , aby zaś one 
b y ły  w szechstronne i uw zględn ia ły  osobliwośoi 
różnych okolic państw a, kaza1̂ kom itetsw i przyj­
m ow ać m em oryały od in sty tu cy j społecznych, 
od stow arzyszeń i osób pryw atny oh. P ozw olił 
w ięo ten  ukaz obyw atelom  naradzać się  nad  
potrzebnem i reform am i i w ypow iadać sw e zda­
nie. W iem y, że skorzystano z tego w  bardzo 
szerokiej m ierze. K tóż się w  państw ie rosyj- 
skiem  nie zjeżdżał na narady i nie form ułował 
sw ych  żądań, które o w iele w yp rzed ziły  w szyst- 
tko, co rząd zam ierzał u c z y n ić ! N ie  reform  
adm inistracyjnych zażądało społeozeństw o, ale 
zupełnego przeistoczenia państw ow ego ustroju, 
k on stytucyi republikańskiej. N aw et zw olennicy  
autokratycznej korony uznali konieczność par­
lam entu, jako in sty tu cy i doradozej i stawiająoej 
w nioski. L ecz się na tem n ie skończyło, bo 
z pom inięoiem  oarskiego rządu poozęły różne 
rosyjskie grupy układać się z osobami z krajów  
podbitych  o przyszły  ich stosunek do państw a. 
Społeczeństw o ooraz w yraźniej brało w  sw e  
ręce przyszłość R osy i i układało ją, n ie oglą- 
dająo się na cara, na rząd, na całą m achinę  
państw ow ą, jak gd yb y  to w szystko  m iało n ie­
bawem  odejść do w ieczności. W  oczach ozyno- 
w n ic tw a , była to naturalnie n ieprzyzw oita  
sw aw ola, a że gorliw y sługa zaw sze idzie dalej 
od pana, przeto w oczach ozynow niczego orga­
nu, jakim  są M oskiewskie Wiedomośti, była to 
naw et n ie swaw ola, ale „niechlujna rozpusta '. 
D zienn ik  ten  napisał, że oto „nierogaciznę 
przypuszczono do stołu, a ona ryjam i jęła  stół 
obalać". O czyw iście, postanow iono położyć te ­
mu koniec. P rzedew szystk iem  w ięo zaw iado­
m iono członków  w szystk ioh  ziem stw , żeby n ie  
p rzyjeżdżali po W ielkanooy do Petersburga na  
zjazd, poniew aż rząd n ie pozw oli gc  odbyć. 
N astępnie zaś m inister B u łyg in  w  okóln iku  do 
gubernatorów  w ytłóm aozył, jak trzeba rozu­
m ieć oarski ukaz z 8 ego maroa. A  zatem , 
w olno rozpraw iać ty lk o  o reform ie adm inistra­
cyjnej, o n iczem  zaś w ięcej. "Wszelkie w yb ie­
gan ie po za tę  granicę przez zgrom adzenia

! sz lach ty , przez ziem stw a i rady m iejskie po- 
_ winno być uw ażane za podkopyw anie podstaw  

’ państw ow ych, a w ięo za zbrodnię stanu. In sty-  
tuoye i stow arzyszenia , uznane przez rząd, 
m ogą się naradzać nad w nioskam i, jakie uzna­
ją za potrzebne przedstaw ić kom itetow i m in i­
strów w  zakresie reform adm inistracyjnych, ale 
żeby to n ie  było środkiem agitaoyjnym , narady 
nie m ogą być pubbozne, a uchw alonyoh w nio­
sków  nie w olno ogłaszać Co do w szelk ich  in ­
nych  stow arzyszeń, to chooiaż n iezatw ierdzo- 
n ych  przez rząd b yć n ie pow inno, jednakże  
jeżeli gdziekolw iek  one pow stały, m ożna je  
traktow ać jako zebram a pryw atne i pozw alać  
im  na narady, w szelako jed yn ie w tedy, gd y  
gubernator uzna, że to n ie  zakłóci spokoju.

A  zatem  m inister BułygiD nałożył surową 
cenzurę na swobodę narad. Odtąd mogą się  one 
odbyw ać przy drzw iach zam kniętych  ty lk o  w  
stow arzyszeniach dozw olonych przez rząd, a 
w ięc jed yn ie  w zgrom adzeniach szlacheckich , 
w  ziem stw aoh i w  radach m iejskich, n igd zie  
zaś w ięcej, poniew aż innych  stow arzyszeń do­
zw olonych  R osya n ie  -posiada. W olno im  się  
naradzać ty lk o  nad reformami adm inistraoyj- 
nem i, a że one n ie w ykroczą z tyoh ram, tego  
rząd m oże b yć pew ny, bo na czele  ow yoh sto­
w arzyszeń stoją osoby zam ianow ane przezeń i 
przed nim  odpow iedzialne. N ic  łatw iejszego, jak  
dać tym  osobom d ym isyę za lada zboozenie  
z drogi, w ytkniętej okólnikiem  m inistra B u ły ­
gina, a w tedy stow arzyszenie przestanie istn ieć  
jako legalne i  już żadnych zgoła narad n ie bę­
dzie m ogło odbyw ać, bo chooiaż p. B u łyg in  po­
zw ala w zasadzie zgrom adzać się osobom p ry­
w atnym  i roztrząsać spraw y retorm owe, to je­
dnak nakazuje, aby to zaw sze się działo za 
przyzw oleniem  gubernatorów, a to oozyw iście  
znaczy ty le , oo bezw zględny zakaz.

Okólnik p. B u łyg in a  jest w ięc kagańcem , 
który z ust społeczeństw a rosyjskiego zdjął był 
najpierw  ks. Sw iatopełk-M irski, a potem  ukaz 
z 3 maroa. U cich n ie głos w ykszta łconego spo­
łeczeństw a, g łos n israz bardzo ciekaw y, czasa­
m i m oże zb y t id ea listyczn y , niedośw iadczony, 
m arzycielsk i, ale zaw sze szlachetny.

L ecz czy  m ożna m niem ać, że w ślad za 
tym  kneblem  pójdą następne i że reakoya roz­
w in ie  sw e czarne skrzydła? N ie  sądzim y, aby 
tak było, bo przedew szystkiem  oarski ukaz o 
w olności religijnej odbiera czynow nictw u  bodaj 
najgłów niejsze narzędzie ucisku i sam przez się  
św iadczy już o zw yci jtttwie dążności reform o- 
w yoh w  w ielk im  sty lu , a następnie — reakoya  
zaszkodziłaby ty lk o  rządowi, który przecież  
niezaw odnie w idzi, że istn iejące w ew nętrzne  
stosunki przyprow adziły państw o na krawędź 
przepaśoi. Można tedy raczej pow iedzieć, że  
stłum ienie głosu społeczeństw a nastąpiło d late­
go, że się zaczęła wśród in te ligen oy i rozwijać  
lioytaoya po lityczn ych  dążności w  kierunku  
coraz bardziej radykalnym . W szakże uohwalano  
ju ż  rezoluoye o konieozności przeobrażenia de­
spotycznego caratu odrazu w federacyjną re­
publikę. B y ło  to oezyw iśoie czem ś z dziedziny  
m rzonek bardzo bałam utnych, a że m ogło w y­
tw orzyć chaos w głow ach ogółu, n iew yrobione­
go  polityoznie, przeto nic dziw nego, że rząd 
pow strzym ał powódź tak ich  rezolucyj. D opa­
trzyć się w  tem  zwrotu ku reakcyi jeszcze nie  
m ożna, zw łaszcza że, jak sądzim y, drogę do 
niej zam yka ukaz o toleranoyi religijnej.

Korespondencye.
Wiedeń 29 kw ietn ia . 

(Żale duchowieństwa z powodu przedłożenia o 
podwyższeniu kongruy. Odsłonięcie pomnika An- 
zengrubera. Fontanna świetlna na jednym  z pu­

blicznych placów. Proces Kleinów).
(y) Przedłożenie o podw yższeniu  kongruy du­

chow ieństw a katoliokiego, w niesione przez rząd 
w  R adzie państw a tuż przed Św iętam i w ielka- 
nocnem i, jak k olw iek  spełn ia  nareszoie najw aż­
niejszy postulat duchow ieństw a, o którego sp e ł­
n ien ie  kołatało ono od lat k ilkudziesięciu  i ja k ­
kolw iek  podw yższa pobory kapłanów  św ieckich , 
zajętych  duszpasterstwem , o pokaźną sum ę 
9 .30 0 0 0 0  koron rocznie, mimo to natrafia w  
sferach kapłańskich na ostrą k ry ty k ę  i daje 
powód do rozm aitych żalów , które przedostają  
się  już do dzienników . Skarżą się  zw łaszcza  
m łodzi kapłani, n ie  ty le  jednak dlatego, jako­

by przew idziane w  przedłożeniu rządowem  po­
d w yższen ie pensyi duszpasterskich uw ażali ja ­
ko za m ałe — chociaż naturalnie przyjem niej 
byłoby im, gd yb y  ono było  jeszcze w yd atn iej­
sze — ile  g łów n ie  z tego powodu, że projekto­
w ana przez rząd ustaw a równa się poniekąd  
bardzo znaoznem u zaostrzeniu w ładzy d yscy ­
plinarnej biskupów nad kapłanam i. Paragraf 
drugi bowiem  tej ustaw y zaw iera m iędzy in- 
nem i postanow ien ie, że jeżeh  działalność urzę­
dowa kapłana w  służbie duszpasterskiej, n ie  
je st odpow iednio w ydatną, w  takim  razie na 
w niosek biskupa dyeoezyalnego  m oże tak i ka­
płan na zaw sze łub ty lk o  na pew ien  czas być  
pozbaw ionym  prawa poboru dodatków pięoio- 
latn ich  i dziesięcio letn ich . Owoż przeciw  tem u  
postanow ieniu dem onstrują n iektórzy m łodzi 
duohowni, zw łaszcza w Czechach, piszą a r ty ­
k u ły  do gazet i apelują do posłów, aby posta­
rali się o w ykreślen ie z projektu rządow ego  
tego krzyw dzącego ioh postanow ienia.

Jutro przed południem  odbędzie się tu  
uroczyste odsłonięcie pom nika znanego pisarza  
dram atycznego i poety A nzengrubera, należą- 
oego podobnie jak G rillparzer, R aim und i Ne- 
stroy do plejady w ieszozów , sp eoya ln ie  w ie­
deńskich, g d y ż  tutaj w iększą ozęść życia  sw e­
go spędził. Pom nik w zniesiono na skw erze w  
pobliżu Y olksteatru , którego dyrekoya też w  
znacznej m ierze p rzyczyn iła  się  do pokrycia  
jego kosztów  g d y ż  z w łasnych  funduszów  da­
ła 12.000 koron, a nadto urządziła przy w spół­
udziale k ilku a r tjstó w  scen y  narodowej przed­
staw ienie, które przyniosło 3200 koron cz y ste ­
go dochodu. O gółem  zebrano na ten  pom nik  
w  drodze składek 68.178 koron, w czem  m ie­
ści się  także dar Cesarza 6000 koron i dar ra­
dy m iejskiej 6000 koron.

Znana dobrze w szystk im  tow arzystw om  
zw iedzającym  W ied eń  stadnia  przed pałaoem  
księoia Scbw arzenberga, wyrzucająca w górę w  
niektóre dni, gdy  m aszynerya jej puszczona zo­
stanie w ruch, słup w ody na w ysokość trzech  
lub czterech piąter, zostanie w m yśl p ow zię­
tej przed k ilku  dniam i uchw ały w ydziału  m iej­
skiego z gruntu przerobiona, artystyczn ie  p rzy­
ozdobiona i uczyniona jedną z osobliw ości g o ­
dnych w idzenia. M ianow icie przeznaczył w y ­
dział m iejski 160.000 koron na figuralne p rzy­
ozdobienie tej studni, nadto postanow ił o św ie ­
tlić  ją  e lek tryczn ie, słowem , uozynió z niej na  
publioznym  placu taką „fontaine lum ineuse", 
ja k ie  zresztą ty lk o  na w ystaw ach  spotyk ać się  
zdarza. R oczny koszt utrzym ania i ośw ietlan ie  
tej studni obliczono na 16.000 koron. Podobnej 
studni n ie  ma jeszcze żadne m iasto na ś wiecie. 
T ow arzystw o dla rozwoju i upiększenia  m iasta, 
tudzież dla podniesienia ruohu podróżnych, 
w niosło do rady m iejskiej podanie z prośbą, 
aby w te  w ieczory, w których ta studnia b ę­
dzie e lek tryczn ie  ośw ietlona, urządzono ta k ie  
bezpłatne koncerty na otaczająoym  ją placu, 
co p rzyczyn i się ogrom nie do ożyw ien ia  ruchu  
w ieczornego w  całej tam tejszej dzie ln icy .

D ziś pow inien się zakończyć czterodnio­
w y proces przeciw  m ałżonkom  K leinom  o z a ­
m ordowanie starego a bogatego low elasa Syko- 
ry, który pomimo siedm dziesięciu  la t u trzym y­
w ał na prawo i na lew o stosunki m iłosne. Z a­
interesow anie się  publicznośoi tutejszej tym  
procesem jest taF niesłych an e, i e  w  sali sądo­
wej, na korytarzach gm achu sądow ego i na 
u licy  przed tym  gm achem  dzieją się  sceny, 
w prost n ie do uw ierzenia. Pom im o, że dopiero
0 godzin ie 9 rano otw ierają salę sądową, ju ż  o
7-mej tłu m y ludzi przedew szystkiem  elegan ­
ck ich  pań, stoją przed bramą sądu, aby  
ty lk o  w targnąć zaw czasu do sa li i zdobyć ile  
m ożności jak najlepsze m iejsce, skąd m ożnaby  
dokładnie przypatrzeć się m orderczyni i jej 
m ężow i. A b y  jak  najwięoej osób przypuścić do 
„szczęścia" oglądania tej zbrodniczej pary, za­
rządziło prezydyum  sądu, że b ilety  w stępu  w y ­
daw ano n ie na ca ły  ozas trw ania prooesu, lecz  
ty lk o  na jeden dzień, skutkiem  czego  można 
było  obdzielić b iletam i cztery razy ty le  osób. 
Pom im o to jednak  ty lk o  te  osoby otrzym ały  
karty w stępu, które jeszcze  w październiku z. 
r. tj. zaraz po popełn ien iu  m orderstwa (popeł­
niono je w  nocy z 3 na 4  października 1904)
1 po ucieczce K leinów  do Paryża, p oczyn iły  w  
prezydyum  o to starania. Już listopadow ych  
zgłoszeń  n ie m ożna było  uw zględnić, dla braku

m iejsoa w  sali, T akiego „sukoesu" n ie  m iała 
ohyba jeszcze żadna prem iera teatralna w  
św iecie.

Moje wspomnienia.
(II.) S ław ny jenerał arty lery i Bem  ż y ł na ubo- 

ozu i z trudnością go  odszukałem . B y ł to cz ło ­
w iek  chudy, w zrostu w ysok iego , z kędzierza­
w ym  kruczym  w łosem , lecz rysów  tw arzy n ie ­
słow iańskich . G dy m nie odw iedził, zaprosiłem  
go na ob.ad, k’.óry przyjął pod tym  w arun­
kiem , że jeść będziem y w  tej obrrży, w  któr.ij 
jada codziennie. Zaprow adził m nie w ięc na 
rue des p etits  Champs, gd zie  nam  podano dwa 
duże befsztyki, do tego dwa kartofle i trochę  
szpinaku. Jenerał zjadł z ap etytem  i do tego  
jeszoze kaw ał ohleba z m usztardą. W y p iliśm y  
przy tem  butelkę czerw onego w ina, oo razem  
kosztow ało k ilka  franków , lecz innego obiadn  
przyjąć n ie chciał.

Poznałem  jeszoze jenerałów  Z am oyskiego  
W ład ysław a, M ycielsk iego  M ichała i S k arżyń ­
skiego K azim ierza. O statni w yg ląd a ł jak m ło­
dzieniec.

K ied y  przechodziliśm y raz z Ignacym  
B nińskim  w cukierni z jednego pokoju do dru­
g iego , przyb liży ł się  do nas starzeo i rzek ł : 
„Idę za polskim  głosem ". B y ł to S ieraw sk i, 
najstarszy z jenerałów  polskioh. K ied y  mu m o­
je  nazw isko w ym ieniłem , pow tarzał je  k ilka  
razy, jakoby się  zastanaw iał i w sw ej duszy  
w yw oływ ał w sp o m n ien ia :

— Ł ąck i, Ł ącki, przecież ja  w pułku, przez 
tw ego  dziadka utw orzonym , rozpooząłem  ka- 
ryerę w ojskow ą i pod E ylau  jako oficer ranio­
n y  zostałem .

O pow iadał nam dalej, że b y ł na w si w m a­
jątku m ego dziadka, leoz nazw y tej wsi przy­
pom nieć sobie n ie  m ógł.

Jed n ym  z najm ilszych  naszych  znajo­
m ych b y ł R ustejko, człow iek w ielk iego  rozumu 
i serca.

W  obszernem  mojem m ieszkaniu zgrom a­
dzało się w iększe koło b liższych  znajom ych. 
Serca pełne zapału i nadziei budow ały zam ki 
na lodzie. W yszu k iw aliśm y p rzyszłych  m ini­
strów, a n aw et dwooh zn a leź liśm y  w  naszem  
gronie. W  A uguście  C ieszkow skim  w id zie liśm y  
przyszłego m inistra ośw iaty , a A dolfa K urca  
u w ażaliśm y »a przyszłego m inistra spraw  w e­
w nętrznych . Kuro później c ie szy ł się  w ie lk ie- 
m i w zględam i ów czesnego nam iestn ika W ar­
szaw y ks. GorOzakowa, który w ysoko cen ił j e ­
go b ystry  rozum.

C ieszkow ski b y w a ł u Thiersa. O pow iadał 
nam, że na tę  znajom ość gotow ał się  parę m ie- 
sięcy , bo ohcąc poznać człow ieka, zajm ująoe- 
go stanow isko w  św iec ie , potrzeba się  wprzód  
dow iedzieć, oo go w  danej ch w ili zajm uje 
i to przestudyowaó. M ówił, iż zw yk le  tacy  
w ie lcy  ludzie  w rozm ow ie sami naprow a­
dzają na ten  tem at, z czego trzeba um ieć 
skorzystać, aby ich rozm ową zainteresow ać i 
sobie zjednać.

W  n iedzielę i św ięta  byw ałem  w kościele  
św. R ocha na nabożeństw ie. Tam w kaplioy  
polskiej odpraw iał zw y k le  m szę św . x. Sem e- 
neńko, a kazania m iew ał x. K aysiew ioz, który, 
zanim  w szedł na am bonę, zaw sze się korzył 
przed Zbaw icielem , leżąo krzyżem  przed o łta ­
rzem, co g łęb ok ie  w yw ierało  w rażenie na w szy st­
kich. K rasom ów cze jego  kazania w strząsały  
duszam i, a słow a jego  w pajały  się  g łęboko w  
serca ludzkie. N a czole m iał b liznę od pałasza, 
a postać je^o zdradzała od razu oficera ułanów  
polskich.

P ew nego dnia przyszedł do m nie B olew - 
ski z poleceniem  od Adam a M ickiew icza, abym  
się  staw ił u n iego  nazajutrz w oznaczonym  
czasie. Zabraw szy po drodze M arcelego M otte- 
go, podążyliśm y na oznaczoną mi godzinę. N a  
schodach zatam ow ał nam  drzw i do pokoju m a­
ły , gruby, w  średnim  w ieku  będący człow iek . 
W yw ija ł rękam i i krzycza ł przeraźliw ym  gło  
sem  o duchaoh szarych  i trąbach, grzm iących  
z nieba. Później się  dow iedziałem , że to b y ł dr. 
G ut z W iln a , najzapaleńszy zw olenn ik  Tow iań- 
sk iego. Sądząc, że mam przed sobą w aryata, 
odepchnąłem  go siln ie  na bok i z M ottym  w e­
szliśm y dc pokoju.

M ickiew icz s ied z ia ł na fotelu , pogrążony
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P A N I E N K A
( L a  S i g n o r i n a )

P o w ie ść
P i z e k ł a d  z  włoBkleg^o.

(Ciąg dalszy).
A w ięo nieoh pan sam  o są d z i: czy czło­

wiek u czciw y  ma prawo sam ow olnie dać się 
f.abló, n ie  ostrzegłszy  o tem  nikogo, n ie  pom y- 
l*w szy o zobow iązaniach, o sw oich  najśw ięt- 

s?ych długach? Czy ma prawo naprzykład dać 
2fi.bić za swoje zaw adyactw o, za swoją Am e- 

eko ’ 8w°je repuM iki, zostaw iając w łasne d zie­
wo lasce innyoh? Czy ma naprzykład pra- 
w oh 8°b ie , zn iknąć spokojnie, gd y  ma 
Płatnl6eU w ek*el na p ięćset lirów , który jest 
rZe Pojutrze, a na którym  w  najlepszej w ie- 
uiożci'56 z  uprzejm ości, z czystej uprzej-
sor q ’ P °l°ży ł ewój podpis w łaśn ie pan profe- 

j J * S  mój mąż, łask aw y panie, mój mąż! 
to ci ju* SI<5 ty c z y  L ulu  — zaw ołała Zuzanna —  
ja  ją „0 ^P°wiedziałam: jeśli jej n ik t n ie zechce, 

"-atrzymam, 
dziew czyna, która się spodziew ała

zupełn ie czego innego po w izyo ie  Roera, n ie  
b yła  bynajm niej zadow olona z obrotu, jaki 
rozm owa przybrała. M im owoli jednak zaintere­
sow ała się  dość żyw o sceną, która się  rozgry­
w ała przed jej oczym a, rozciągnąw szy się w  
dużym  fotelu  z nogam i założonem i jedna na 
drugą, ładnie w yglądająoem i w czarnyoh poń­
czochach i huśtając na w ielk im  palcu nogi 
m ały , zgrabny lak ierow any pantofelek

— B iedna L ulu! m iluchne d z ieo ią tk o .. Jeśli 
n ik t jej n ie zeohoe, ja ją  u sieb ie za trzy m a m !

Roero zb ladł z rozdrażnienia; usta mu 
d r g a ły :

— N i e ! Ona będzie m o ja ! Ona do m nie na­
leży  ! U w ażam  ją  za sw oją córkę! P rzyrzek łem  
to jej ojcu! O jciec mi ją  oddał!.. G dzie on a?  
g d zie  ?... Zabiorę ją  za ra z ! Szukałem  jej cały  
d zień ! Poto w yszedłem  z dom u!.. To dziecko, 
tę  L u lu  w łaśnie ohciałem  odebrać od pani K a ­
roliny! P rzyszed łsm  po n ią  tutaj, bo m i po­
w iedziano, że  je st u pan i!. G dzież ona? D aj­
cie m i ją  n atychm iast,!

— Powoli! N ie tak prędko! — zaw ołała pani 
Canzi drwiąco.

P rzez g łow ę starej przeb ieg ła  lotem  b ły ­
sk aw icy  jakaś m yśl. W szystk ie  romanse, jakie  
czytała  w „Secolo," dram aty, które w idziała  
w teatrze „Fossati" lub „Comenda," rozpaliły

naraz jej w yobraźnię, podsunęły jej rój m yśli 
i nadziei. Córka Am erykanina?... Lulu?... K to  
w ie, jak a  się w tem  kryje tajem nica! K to  
wie, co to z tego w yniknąć może! Czy wiadomo, 
kim  jest jej ojciec? C zy wiadom o, kto je st  jej 
matką?.,. H o, bo! Tem u panu zanadto pilno do 
L ulu! Z byt śpieszno mu ją  zabrać! O, nie; nic  
z tego. N ie  trzeba ty lk o  ustępow ać !

—  Pow oli, mój p an ie! nie tak  sk w ap liw ie!  
L ulu  je s t  moją i w cale n ie p ilno mi jej od­
dać !... Przedew szystk iem  trzeba zap łacić na­
leżność za dwa m iesiące utrzym ania. A  potem... 
L ulu została  m nie pow ierzona i profesorowi; 
rodzony ojciec pow ierzył ją  nam  jeszcze za 
życia . Ż eby ją oddać komu bądź teraz, k iedy  
ojciec n ie  żyje, potrzeba papierów , dokum en­
tów  o d n ośn yoh !.. M usi pan w iedzieć, że to 
dziecko n ie  m iało n ig d j... m atki i że obecnie, 
k iedy ojciec umarł, m ała n ie ma już n ikogo na 
ś w ie c ie !

P an i K arolina w estchnęła  rozrzewniona.
—  T y le  ofiar poniosłam , ty le  w ydatków  dla 

mojej L ulu!... Moje dziecko kochane!
F ranciszek  Roero przyglądał się z cieka- 

w ośoią pani K arolinie, n iew zruszony b yn aj­
m niej jej objawem  ozułośoi.

—  Z apłacę w szystko, co tr z e b a : pensyon, 
w ydatki poniesione w ykupię naw et weksel.

—  To bardzo dobrze; jednakże będzie pan 
m usiał porozum ieć się w  tej spraw ie z profe­
sorem, z moim m ężem . On jest panem  domu. 
Pozw olę sobie ty lk o  zw rócić u w agę pana na  
to, że serce... że za seroe się  nie p ła c i; serca  
się nie kupuje n aw et za m iliony. Mój mąź i ja 
przyw iązaliśm y się  ogrom nie do tego dziecka. 
A  potem, kochanny panie, zachodzi tu  kwe- 
stya  m iłości w ła sn e j! D ziecko zostało nam po­
wierzone. C ob, to pow iedziano naprzykład, 
gdybyśm y je  oddali tak  odrazu... p ierw szem u  
lepszem u?... Z resztą, kochany panie, zrozum ie  
pan bez w ątp ien ia , że  to w szystko  są próżne 
słowa. Ja  się  zapalam , bo tu  w chodzi w grę  
m oje serce, m oje przyw iązanie, poczucie godno­
ści, ale n ie  mam w  tej spraw ie żadnego g ło s u ! 
Pan pom ów i z m oim  m ężem ; u słyszy  pan, oo 
on powie. On zadecyduje.. Mąż mój je s t  m oim  
panem i w ładzcą; on ma prawo w yd rzeć m i 
w szystko, oo mam najdroższego !„. D zisiaj 
w szakże zabieram  swoją L ulu  do Bergam o. 
N ieoh pan przyjedzie do B ergam o, jeśli pan  
zechce, uprzedzę profesora.

Z am iast rozgniew ać się, Roero parsknął 
śm ieohem .

— O, nie; n ie mam czasu jeohaó do B erga­
mo, a córeczka Savold iego zostan ie w M edyo- 
lan ie  !...

Poczem  zw rócił się  do Z u z a n n y :
— Bądź pani tak grzeczna, oddaj m i tę  przy- 

sługę; pozw ól mi się  rozm ów ić z tą panią sam  
na s a m !

—  Mam odejść ? — zaw ołała p iękna dzie­
w czyn a  —  idę n a ty ch m ia st!

I  w ie lce  w zruszona losem  biednej sieroty, 
p rzy ch y liła  się w duszy na stronę F ranciszka, 
P odniosła  oburącz długi tren lekk iej, p ow ie­
wnej sukni różowej i w yb ieg ła , zatrzasnąw szy  
drzw i za sobą.

Skoro Zuzanna w yszła , Roero podszedł 
bliżej do pani K aroliny  i popatrzył jej bystro  
w  oozy Stara in styn k tow n ie  oofnęla się  o krok 
jeden.

— W szak pow iedziałam  panu... to n ie  za le ­
ży  odem nie...

—  Z apłacę w szystko , powtarzam . P ani chcesz  
zarobić na tym  interesie ?... To się  rozum ie. 
Dam  pani pew ną sumę, ale na tem  koniec; 
proszę dobrze p a m ię ta ć : na tem koniec. N ie  
ohoę potem  n ik ogo  w ięoej znać, ani pani, ani 
profesora, ani n ikogo! Mój adwokat, pan Oli- 
vieri pojedzie do Bergam o i sam w szystk o  za­
łatw i.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w  głębokiej zadum ie. Naraz, jakoby się p rze­
budził, rzekł do m n ie :

— W ezw ałem  oię na uroczystość polską.
W idząc go tak zam yślonym , m e odzyw a­

liśm y się w oale, nieohoąo m yślom  jego  przery­
wać. Po krótkiej oh w ili o tw o rzy ły  się drzwi od 
drugiego pokoju, w k tórych  ukazał się B olew - 
sk i i zaw oła ł: „M istrzu, w szystk o  .p rzygotow a­
ne 1“ — poozem  M iokiew icz pow stał n a tych ­
m iast i w szedł do otw orzonego pokoju, a m y  
w esz liśm y  za n im . T u b yło  zgrom adzonyoh  
kilkunastu  panów , k tórzy  go  zaraz o to czy li 
kołem . M ick iew icz zaczął m ów ić o m iłości 
ojoayzny i o obow iązkach, ja k ie  m ają P o lacy  
dla n iej. M ów ił zaś w  tak poryw ająoyon  
słow ach , że  w ielu  w głos p łakało. Z m ienił 
się  odrazu w  olbrzym a. W skazująo na czyn  
ts ię o ia  Ś w ia top ełk -M irsk iego , k tóry w łaśn ie  
b y ł porzucił re lig ię  k ato licką  i przeszedł 
na praw osław ie, zakońozył przem ów ienie tem i 
sło w y .

„ Zwołałem w as na to, aby ozyn ten  po­
tęp ić  i nazw ać to postępow anie zdradą kraju*.

Na stole leża ł już napisany, potęp iający  
księcia  M irskiego, odnośny dokum ent, który  
pierw szy podpisał M iokiewioz, a potem  w szyscy  
obecni. M yśm y tego dokum entu, ohooiaż zaw e­
zw ani, nie podpisali, bo uw ażaliśm y, że ozyn- 
nosó ta n ależy  w yłąozn ie do em igraoyi.

D w a w ieczory przepędziłem  u p. z Tań- 
skioh H ofm anow ej. Tam  poznałem  Ghopina, 
szczu p łego  b londyna. Żałuję, iż nie m ogłem  
usłyszeć  gry  jego. R az ty lk o  podozas śp iew a  
panny T aozanow skiej, późniejszej Tadeuszowej 
M orawskiej, tow arzyszył jej. Ś p iew ała  p ieśń  
„Skowronek", słow a G oszczyńsk iego , a kem po- 
zyoya  Chopina.

M ówiono w iele  w  P aryżu  o pew nym  nad­
zw yczaj in te lig en tn y m  chłopou z W ilna. B y ł  
nim  K laczko, którego później poznałem  już jako  
znakom itego pisarza i k ry tyk a . Z ozasu m ego  
pobytu  w  P aryżu  dołąozam  następujący epizod:

J eszcze  przed 60  la ty , gd zie  się ty lk o  
znajdow ałem  w daw niejszyoh granioaoh Polski: 
czy  to w  K sięstw ie, ozy w  K rólestw ie, za n a ­
dejściem  w iosny, w szędzie słyszałem  p ieśń  
w szystk im  nam  zresztą znaną o słoneczku w  
czystem  polu, w ygryw an ą przez pastuszków  na 
fujarkaoh w ierzbow ych. Sm ętna i m iła m elodya, 
zwłaazoza wieozoram i rozlegała s it  po polaoh 
i sio łach  na całej polskiej ziem i. D ziś — cm en­
tarna oisza! Jak ież  na tych  prostaczków  dzie­
jowa n iedola  p rzygn ęb ien ie  w yw arła , ja k  g łę ­
boko w n ik n ęła  w ich  serca, k ied y  ich  p ieśń  
zam ilk ła  ?!

U m iałem  lin ió  ta k ie  fujarki i na n ich  tę  
m elodyę w  naturalnyoh tonaoh w ygryw ać.

Podozas jednej p ieszej w ycieczk i w  oko- 
lio y  Paryża w  tow arzystw ie kilku em igrantów  
ulin iłem  fujarkę z rosnącej nad drogą w ierzbiny  
i zagrałem  tow arzyszom  znaną i m iłą im p io ­
senkę. Za jej dźw iękiem  o ż y ły  drzem iąoe uozu- 
oia i zab liźn ione rany n iedoli tak potężnie, źe  
z óoz ty ch  p osiw ia łych , bo w  bólu zahartow a­
n ych  m ężów , obfioie się  łz y  polały , a ja  na 
ten rozrzew niająoy w idok grać ju ż  dalej nie 
m ogłem .

W  czerw ou następnego  roku pojechałem  
do B rukseli, gd zie  baw iłem  czas d łaźszy i gdzie  
poznałem  także w ielu  znakom itych  ludzi.

P rzebyw ał tam natenczas W in cen ty  hra­
bia T yszk iew icz, naczeln ik  pow stania na W o­
łyn iu . B y ła  to postać daw nego m agnata p o l­
sk iego; nosił ozam arkę, b y ł w zrostu w ysokiego  
i m iał tw arz m ęzko-piękną. Z zabranego przez 
m oskali ogrom nego m ajątku pozostało mu bar­
dzo mało, ale i tern d zie lił s ię  ohętnie z uboż­
szym i w spółbraćm i i naw et dla ich  dobra za ­
staw ił rodzinne b rylan ty , któryoh później ju ż  
w yk u p ić  n ie m ógł. D la  sw ej szlachetnej duszy  
i sw ego pośw ięcen ia  uw ażany b y ł za ojoa em i­
graoyi b elg ijsk iej.

L os zrządził, że w  końcu p rzyb ył z dziećm i 
do K sięstw a, ożen ił się pow tórnie z Izabelą  
hrabianką G rabowską, siostrą  m atk i mej żony  
i zam ieszkał w mojem sąsiedztw ie.

B yw ałem  też ozęsto u naczelnego  wodza  
Skrzyneok iego  i poznałem  jeg o  szlachetną  du­
szę. Z bólem  opow iadał mi, że b y ł n iezd atn ym  
na pow ierzone mu przez naród stanow isko, ale 
d od aw ał:

„Fatum  jak ieś zaw isło  nad naszym  naro­
dem, że n ie  m ieliśm y w tenczas odpow iedniego  
jenerała na naozelne dowództwo".

W  O stendzie prosił m nie poeta n iem iecki 
H erw eg, abym  go przedstaw ił Skrzyneckiem u. 
Pom iędzy nim i w szozęła się relig ijna  dyskusya, 
a gd y  S k rzyn eck i na dow ód sw ego tw ierdzenia  
pow oływ ał się  na słow a św- Tom asza z A k w i­
nu, przerw ał mu H erw eg s ło w a m i:

—  Co pan m ów isz o św iętyoh , k iedy ci n igdy  
na św iec ie  n ie  istn ieli.

N a to rozgn iew an y  wódz głośno odezw ał 
się do m nie po p o lsk u :

— Po co m i tak iego  durnia N iem oa spro­
w adzasz ?

Z m iarkow ał w idocznie H erw eg, źe  to  o 
nim  b yła  m owa, bo się w krótoe cichaczem  
w yniósł.

W  wojaku b elg ijsk iem  b yło  w ielu  P ola­
ków; i tak  w  sztabie słu ży ł major L ew ińsk i, 
w  arty lery i kap itan  Sobiesk i, którego B elgij- 
czyoy  „prince R oyal" n azyw ali, a w  ułanaoh  
Z aw isza Czarny i inni.

W  tym  roku przybyła  do O stendy królo­
wa an gielsk a  W iktorya z m ężem  sw ym  k się­
ciem  Albertem . Zbudowano pom ost prow adzący  
w  głąb morza i okryto go dyw anam i. Sobie­
skiem u polecono do salutow ania floty an g ie l­
skiej i dostojnych gośoi sprow adzenie arm at na 
brzeg morza, gdzie  się i p iechota ustaw iła.

P ięk n y  przedstaw iała w idok flota an g ie l­
ska, składająca się  z k ilkunastu  okrętów ; roz­
w in ąw szy  się  w  półkole, salutow ała strzałam i 
arm atnim i, na które odpow iadały arm aty na  
lądzie pod dow ództw em  Sobiesk iego. Ostatni 
z ok azy i n iezw y k ły ch  odw iedzin  ty le  w yp ił 
szam pana, że z trudnością w ie lk ą  siedzia ł na 
sw ym  koniu.

Okręt, w iozący  królow ę, zw olna  przybijał 
do brzegu, podozas gd y  ork iestry  g r a ły  „ 6  od 
save the Q ueen“. U dało  mi się  o parę kroków  
w id zieć  królową. B y ła  bardzo zarum ienioną, co 
b yło  znakiem , że podróż m orska n ie w yw arła  
na n ią  sw ego  w pływ u. Prow adził ją pod rękę 
król belgijsk i, a obok n ich  szedł książę A lbert, 
bardzo przystojny  m ężczyzn a w czerw onym  
m undurze.

Poznałem  także dw óch braci em igrantów  
B udzyńskioh , b iałoczapników  z pułku K arola  
R óżyck iego . M łodszy z n ich  m iał w iele  b lizn  
na g łow ie  od szabel m osk iew sk ich  i w skutek  
tego ozęsto m iew ał zaw roty głow y- N ie  wiem , 
czy żartem opow iadał m i o nim  hr. T yszk ie-  
w ioz "Winoenty kom iczne zdarzenie. W  pew nem  
tow arzystw ie polskiem  w  B rukseli dostał n ie­
borak zaw rotu i chcąc opuśoió salon, sohw yoił

za nos pew ną damę, która w łaśn ie  dość duży  
nos m iała. W ystraszony biedak zaw oła ł: „P rze­
praszam panią, m yślałem , że to... klam ka*.

P rzyb y ł też  do B rukseli now y prorok z P a­
ryża, T ow iański, gd yż go rząd franouski z kraju 
w ydalił. Z w ielką  gorliw ością, rozpoozął zdo­
b yw anie prozelitów , co mu się  tu jednak nie  
udaw ało, oheoiaż przyw iózł ze sobą dra Guta 
i dw óch innyoh zagorzałych  zw olenników , k tó ­
ryoh nazw isk  nie w ym ieniam .

G łów ną nagonkę urządził na hr. T yszk ie- 
wioza. Dr. G ut zaręczał mu, że codziennie s ły ­
szy  g łos z nieba szarego ducha, aby 1 on ieczn ie  
do n ich  przystąp ił, T yszk iew icz , znudzony bez- 
ustannem  nagabyw aniem , odpow iedział mu w 
końcu

Pow iedz tem u duchow i, n iech  m nie w
„piętę" pooałuje", ozem  go na zaw sze od s ie ­
b ie oddalił.

Major L in ow sk i i T yszk iew icz  nam aw iali 
m nie, abym  koniecznie poszedł do T ow iańskie  
go, bo m oże m nie, jako z kraju przybyłem u, 
prędzej sw oje prorootwa objaw i. Poozątkow o  
w zbraniałem  się  ioh życzen iu  zadość uczynić, 
leoz w końou u leg łem  nam owom  i poszedłem .

B y ł w zrostu średniego o tw arzy bez ża ­
dnego w yb itn ego  w yrazu i m iał około 60  lat. 
W skazał mi krzesło i d ługo patrzał mi w  oozy. 
O pow iadałem  mu, że wkrótoe w rócę do kraju, 
że M iokisw ioz i w iększa część em igraoyi pod 
jeg o  w p ływ em  zostaje, że  w  kraju będę o n ie ­
go i naukę jego  p y tan y , a n ie w iem , co po­
w iedzieć.

N a to T o w ia ń sk i: „W  jednym  dniu w szy st­
k iego  oi p ow iedzieć n ie  zdołam , d latego m u­
sia łb yś dłużej w  B rukseli pozostać. W  każdym  
razie przyjdź do m nie pojutrze z rana o g o ­
dzin ie dziesiątej".

K om iczne zdarzenie stało  się  przyczyną, 
że m nie w  oznaozonym  czasie n ie przyjął. 
Z braćm i B udzyńsk im i poszedłem  do cukierni, 
do której po ch w ili przyszedł także T ow iań­
ski. K azał sobie podać paszteoik  i k ieliszek  
w ódki. W idząo to W in cen ty  B udzyński, zb li­
ż y ł się do n iego  i p ow iedzia ł g łośno:

— „Szanow ny prorok w ódeozkę zapija?" — 
na oo zap ytan y  ze strasznym  grym asem  krótko  
odpow iedział:

— „Tak, wódeczkę*.
Zauw ażyłem , że m nie w  tow arzystw ie  

B udzyńskioh spostrzegł i n iezaw odnie dla tej 
p rzyozyn y  nazajutrz przyjęcia  odm ów ił.

W ieloe oryg in a ln ym  człow iek iem  b y ł Jan  
C zapski, k tóry udaw ał A nglika i przezw ał się  
Chapm ann’em , m iał także paszport a n g ie lsk i z 
tak iem  nazw iskiem . B y ł to o ty le  c iekaw y  
człow iek , że oprócz sw ej a n g ie lszczyzn y  prze­
sadnym  b y ł dem okratą, bo, pow stająo na 
hrabiów , n aw et szlaohcie polskiej uczciw ości 
odm awiał- P oznałem  go  bliżej, zw iedzając z 
nim  razem  przez dw a tygod n ie H olandyę, a 
jeszcze lep iej w  kraju i przekonałem  się, że 
te jeg o  zasady n ie  poohodziły  z przekonania, 
bo w gruncie rzeczy  b y ł to człow iek  dobrego  
seroa i zagorza ły  patryota. O pow iadał mi, że 
w  em igraoyi, a szczególn iej w e W łoszech  nale­
żał do partyi rew oluoyjnej. W  H iszp an ii zo­
sta ł z bronią w  ręku u jęty  i b y łb y  n iezaw o­
dnie garotow anym , g d y b y  go jen erał P rym  n ie  
b y ł uw oln ił. U w oln ien ie  zaś sw oje zaw dzięczał 
m asoneryi, w  której Czapski b y ł m istrzem  
wsohodu. Prym  pozw olił m u jako A n glik ow i 
pojechać po swój m niem any kuferek, znajdo­
wać się  m ająoy na okręcie angielsk im  w  p o­
b liżu  portu. Z b liżyw szy  się łódką do okrętu, 
zaw oła ł: „Jestem  poddany an gielsk i, tu  m nie  
aresztow ano, proszę m nie ratow ać kap itan ie  i 
zabrać na okręt I" co się  też  stało. Za tym  pa­
szportem  podróżował Czapski po N iem czech  i 
jak tw ierdził, n ie m iał z tego żadnyoh  nie 
przyjem nośoi.

Z O stendy w  tow arzystw ie c io tk i mej 
E m ilii Szczanieokiej i sióstr m oich pow róciłem  
do kraju.

Po roku spokojnej i sw obodnej pracy na  
ojozystym  zagon ie  n ie  spodziew ałem  się, że  
m nie i setki ob yw ateli K sięstw a osadzi w 
w ięzien iu  rząd pruski za rzekom e know ania, a 
gd y  przeglądam  teraz akta  oskarżonych, ze 
sm utkiem  spostrzegam , że oi w szyscy  tow arzy ­
sze w spólnej n iedoli ju ż  pom arli.

Krawe zajścia w Królestwie.
W  dzień 1 m aja socya liśc i urządzili w  

W arszaw ie — jak donoszą telegram y stam tąd— 
pow szechne bezrobocie, tak że oprócz aptek i 
ruchu osobow ego na kolejach w strzym ano pra­
cę w e w szystk ich  gałęziach. D em onstracyjne  
to św ięoen ie 1 m aja znów  do sm utnyoh dopro­
w adziło  zajść. Oto z W arszaw y i z Częstooho- 
w y  donoszą o krw aw ych  zajśoiach „św iątkują- 
oyoh* robotników  z wojskiem .

U rzędow a A gen oya  petersburska tele  
grafuje :

Warszawa. Na placu W itkowskiego przyszło  
wczoraj popołudniu do starcia m iędzy wojskiem a 
tłumem, złożonym  z 5000 robotników. W ojsko dało  
ognia. W ozy sanitarne zabrały 31 zabitych i  15  
rannych. Oprócz tego policya usunęła 60 zabitych  
i rannych. N a ulicy Jerozolim skiej wojsko zostało  
przez tłum  zaatakowane, 25 robotników zabitych i 
tyleż rannych.

L ondyńsk ie „Biuro R eutera* otrzym ało  
z W arszaw y następujące dw ie d e p e sz e :

Londyn. W  W arszaw ie przyszło  wczoraj 
m iędzy w ojskiem  a robotnikam i do starcia, 
przyozem  31 robotników  zginęło , a w ielu  od­
niosło rany.

Londyn. W  W arszaw ie koło dworca w ie ­
deńskiego rzuoono wczoraj o godzin ie 9'46 
w ieozór bombę m iędzy patrol kozacki. Trzech  
kozaków  i 1 p o licyan t zostało na m iejsou zabi- 
tyoh , dw ie idące z dworca panie odniosły cięż­
kie rany. K ozacy  i p iechota dała następnie  
kilka  salw  i, jak  m ów ią, znaczna liozba osób 
zginęła  lub odniosła rany.

Oto oo donoszą o krw aw ych  zajśoiach  w  
C zęsto ch o w ie:

C z ę sto c h o w a . W  nooy z p iątku  na sobo 
tę  polioya urządziła rew izye  w  m ieszkaniach  
kilkunastu robotników  i znalazła  w  n ich  w ie­
le druków i proklam acyj socya listyozn ych . 
A resztowano trzynastu  robotn ików  i dw óch  
urzędników . W ieść o tern aresztow aniu dotar­
ła  najpierw  do h u ty  „Raków". R ob otn icy  
w zburzeni porzucili na dany znak pracę i t łu ­
m nie ruszyli z  fabryki, by odbić żandarmom  
aresztow anych . W  bram ie fabryki s iln y  od­
dzia ł w ojska zatrzym ał io h , n ie pozw alając  
w yjść . T łum  robotników  rzucił s ię  na wojsko, 
rozbroił sześoiu żołnierzy, trzech  poranił. S p ó­
źn ili się jednak, bo aresztow anyoh spieszn ie  
przeprow adzono już do m iasta. N a razie ro- 
botn ioy w rócili do praoy. O piątej jednak nad 
ranem , g d y  zm ien iają  się  robotnioy, rozpoczę­
ła się  narada i uchw alono pracę w strzym ać.

W ieść o bezrobooiu w  m gn ien iu  oka szła  od 
fabryki do fabryk i i w szędzie porzucano pra- 
oę. N a ogół sy tu aoya  jest groźną. A resztow ani 
dziś jeszoze mają być odstaw ien i do cy tad eli 
w arszaw skiej. Z przedm ieść dąży do m iasta  
tłum  str ej kujących  robotników  z fabryk  pod- 
m iejskioh. W ojsko obsadziło rogatk i i robotni­
ków  do m iasta n ie w puszcza.

W czoraj z C zęstochow y w ysłan y  nadszedł 
następujący te le g r a m :

Częstochowa. P rzyszło  do starcia m ię­
dzy w ojskiem  a robotnikam i, k tórzy  dąży li z 
przedm ieść do m iasta. W ojsko przez 3 g o d z i­
n y  zam ykało  robotnikom  drogę. G dy robotni­
cy  n ie  usłuohali rozkazu rozejścia się, żo łn ie­
rze dali sa lw ę. C zterech robotników  padło, w ie­
lu  zostało zranionych.

W ypadki w  Rosyi.
Petersburg. P ierw szy  i drugi dzień  św iąt  

m in ęły  zupełn ie  spokojnie. Pogoda była  p ię ­
kna. Po ulioaoh przechadzały się  tłum y ludno- 
śoi. N igd zie  n ie  zaszła  potrzeba w kroczenia  
polioyi.

Petersburg. W czoraj rano w domu 1. 16 
przy ul. Izm aiłow skiej n astąp ił w ybuoh pod­
czas sporządzania bomb. Jeden  z m ieszkańoów  
jest lekko, drugi oiężko ranny.

Petersburg. Z atw ierdzone przez cara u- 
ohw ały kom itetu  m inistrów  co do toleranoyi 
relig ijnej postanaw iają co następuje:

P rzejście z praw osław ia na inne w y zn a ­
nie chrześcijańskie n ie  pociąga za sobą żadne­
g o  prześladow ania, ani też żadnych  ujem nyoh  
skutków  w praw ach osobistyoh i obyw atelsk ich . 
P rzy przejściu jednego z m ałżonków  na inne  
w yznanie, m ało letn ie dzieoi pozostają przy  da­
wnej w ierze. C hrześcijanie każdego w yznan ia  
m ogą przyjęte nieohrzczone podrzutki i dzieoi 
niew iadom ego pochodzenia' chrzcić w edług ob 
rządku w łasnego w yznania.

R askoln ioy  zostają podzieleni na trzy gru­
py : 1) starow ierców , 2) sekciarzy i 3) w yzn aw ­
ców  b łędnych  nauk. Ci ostatn i będą sądow nie  
karani* podczas gd y  dw ie p ierw sze grupy otrzy­
mują prawo publicznego nabożeństw a, pew ne  
prawa obyw atelsk ie, prawo posiadania rucho­
m ości i nieruchom ości, zakładania osad, k laszto­
rów i szkół, tam, gd zie  m ieszka znaczna część  
ludności tego w yznania.

K ierow nik  m inisterstw a spraw iedliw ości 
otrzym uje rów nocześnie polecen ie do w ydania  
zarządzeń, celem  ulżenia losu skazanyoh za 
przestępstw a relig ijne, przyozem  kara m usi być  
złagodzoną lub zupełn ie  zniesioną.

W  spraw ie innyoh w yzn ań  uchw alił ko­
m itet m inistrów  usunąć istn iejąoe ograniozenia. 
D la  otw arcia dom ów m odlitw y (kościołów ), k o ­
n ieczne jest ty lk o  zezw olen ie dotyczącej w ła ­
dzy duohownej. Przym usow e zam ykanie rzym ­
sko -katoliokich klasztorów  w  K rólestw ie P o l­
skiem  ustaje, skoro ty lk o  now e postanow ienia  
w ejdą w  życie .

N auka re lig ii ty ch  w yzn ań  m a się  w e  
w szystk ich  zakładach odbyw ać w język u  ojozy­
stym  w yznaw oów .

K om itet m inistrów  u ch w alił też uzyskać  
zezw olen ie oarskie na to, by rzym sko-katolickim  
duohow nym , którzy ukończyli duohowne sem i- 
naryum , ale jeszcze n ie z łoży li przepisanego  
egzam inu z język a  rosyjsk iego, przyznano pra­
w o do p iastow ania duchow nych urzędów w  
rzym sko-katolickioh dyeoezyaoh.

P etersburg. O głoszony wczoraj ukaz to le ­
rancyjny odnosi się  także do lam aitów , k tó­
rych  odtąd w  aktaoh urzędow ych n ie w olno  
nazyw ać kaoerzam i i poganam i.

Wojna rosyjsko-japońska.
Saigon. Eskadra adm irała R ożestw ień- 

sk iego  przebyw a o 40  m il na północ od zatoki 
K am ranh i zatok i B aughai. R osyjsk ie , n iem ie ­
ck ie i an g ie lsk ie  transportow oe w iozące w ęg ie l 
dla tej eskadry, znajdują się jeszoze około przy­
lądka S t. Jacąu es i koło ujścia rzek i Saigon  
F rancuska eskadra koohinohińska znajduje się  
w pogotow iu, aby przeszkodzić ew entualnem u  
naruszeniu neutralności francuskiej.

Londyn. K orespondent D aily  M ail, który  
w rócił do łodzi rybaokiej z zatoki kamrań- 
skiej do Saigonu, donosi sw em u pism u, iż  je st  
uzasadnione przypuszczenie, że adm irał R oże- 
stw ieńsk i udał się  ku w yspom  F ilip iń sk im , aby  
się  tam  p o łączyć z okrętam i, które nadpłynęły  
z W ładyw ostoku  pod dow ództw em  adm irała  
Skrydłow a.

Paryż. Z Saigonu donoszą, że flota Ro- 
żestw ień sk iego  udała się  ku F ilip inom , aby  
stam tąd przez ooean Spokojny dostać się  do 
W ładyw ostoku.

Czingtau. O kręty eskadry bałtyckiej ra­
zem z trzecią eskadrą b altyok ą znajdują się  
koło w y sp y  H ainan.

Londyn. D o D a ily  Telegraph donoszą z 
Tokio, że przypuszczają tam , i i  dziś albo jutro  
nastąpi połączen ie  obu eskadr rosyjskich.

m ajątku, urzędnik zaś i in te ligen tn a  k lasa  lu ­
dności zadłuża się  po uszy, bo taka ich eduka- 
oya, źe mają używ ać cudzej pracy i być paso­
żytam i w  społeczeństw ie. S zkoły  zapraw iają i 
kształoą na panów  i panie i odwodzą od poży- 
teoznyoh zajęć, a zajmują m łodzież biedną rze- 
ozam i, któryoh sobie zaledw o bogacze pozw olić  
m ogą. W y k szta łcon y  m łodzieniec nieporadny  
je s t  w  za łatw ien iu  najprostszyoh spraw  dom o­
w ych , on pan, ty lk o  n ie ma dochodu i m ałą  
pensyę, a o pow iększenie tej pensyi stara się 
z pon iżen iem  sw ej godności. P an ien k i n ie um ie­
ją  ani u szyć  sobie b ielizny , ani sukni, ani przy­
rządzić potraw , w szkole uczą się  obcych  języ­
ków i filozofioznyoh zagadnień, jakby m iały  
być m agnatkam i i na ioh usługi stała zgraja  
służby. S zk oły  w in n y , że zaszczepiają  len istw o  
i n iezadow olenie. L udzie bez w ykszta łoen ia  są 
zadow oleni z praoy rąk.

Profesor Swiderski.

KRONIKA.
Lwów 2 maja.

List do Redakcyi.
(K w estya  bytu we Lwowie).

Jeden z tu tejszych  dzienników , ohcąc w y­
św iecić  przyozynę ciężkich w arunków pobytu  
w e L w ow ie, rozpisał ank ietę i przytaoza głosy  
różnych osób, oo jest powodem  tego  nieznośne­
go stanu, tej drożyzny n iesłychanej i nędzy  
wśród m ieszkańoów  m iasta. Jed n e panie, bo 
one g łów n ie zabierają g łos w tej spraw ie, tw ier­
dzą, że m ężow ie trw onią dochody sw e na inia- 
daniaoh i p ijatykach , a 80°/0| śniadańkiew iozów  
stanow ią panow ie żonaci, któryoh dzieci i żony  
oierpią głód w  d om u ; inne panie w in ę złego  
przypisują sam ym  paniom , że marnują doohody 
m ężów na stroje i ubrania, nie rozum ieją się  
na kuchni i gospodarstw ie domowem, spuszcza­
jąc się na sługi, i n ie doglądają zajęć domo- 
w yoh. N ajlepszą sobie jest pani, podpisana hic 
mulier, tw ierdząca, że m ężczyzn a, n ie m ająoy  
p rzyzw oitego dochodu, n ie  pow inien  się żen ić  

zaw iązyw ać św iata  kobiecie, bo m arną jest 
m iłość o ohlebie i w odzie. Całkiem  konsekw en­
tn ie  postąpiłaby była ta pani, g d yb y  poradziła  
w yrzucać i top ić now onarodzone dzieoi, jak się  
topi psięta  i kooięta, bo przy  m niejszej ludno­
ści n ie  b yłob y takiej drożyzny, a panie m ogły­
b y  oałkow ioie oddać się len istw u  i odpoczyn­
k ow i dom owem u.

P ow ody niezadow olenia i oięźkich  w arun­
ków  b ytu  w  w ielk ich  m iastach w ogóle są zu ­
p ełn ie  inne. Powodam i tym i jest odraza do 
pracy i lekcew ażen ie  ludzi fizyoznie pracują- 
oyoh. Szkoły  nasze zaszczepiają tę odrazę w 
dzieciach, przyzw yczajają ioh do len istw a i po­
gardy rzem iosła i praoy. R zem ieśln ioy nasi nie  
narzekają na ciężk ie  w arunki bytu  i owszem  
praoow ity i oszczędny rzem ieśln ik  dorabia się

Mianowania I przeniesienia. Kierownik mi­
nisterstwa sprawiedliwości przeniósł adjunktów są­
dowych : Henryka Jasińskiego z Grybowa do
Podgórza, Andrzeja Siuduta z Łańcuta do Kęt, 
Kazimierza Albrychta z Tyczyna do Dębicy, To­
masza Stanisława Czerwińskiego z Chrzanowa do 
Grybowa, Bronisława Nowińskiego z Jaworzna do 
Chrzanowa, Józefa Kolbusza ze Żmigrodu do W a­
dowic, Btanisława Stokłosę z Zakliczyna do Brze­
ska; nadal adjunktom sądowym z okręgu kra­
kowskiego wyższego sądn kraiowego, dr. Ludwi­
kowi Lipińskiemu, posadę adjunkta sądowego w 
W ieliczce, i Adamowi Balińskiemu posadę adjunkta 
sądowego w Jordanowie; zamianował adjunktami 
sądowymi auskultantów: Kazimierza Pawłowskiego 
dla Ropczyc, Dominika Ignacego Pawłowskiego dla 
okręgu krakowskiego wyższego sądu krajowego, 
dr. Tadeusza Wiktora Plisa dla Jaworzna, Alojze­
go Antoniego Bojdeckiego dla Łańcuta, Kazimierza 
Jana Wacławowicza dla Żywca, Władysława Ku­
śnierza dla Tyczyna, dr. Karola Gniewosza dla 
Chrzanowa, dr. Maksymiliana Meissa dla Żmigro­
du, dr. Bogusława Chrzana dla Krościenka, W ła­
dysława Hanusiaka dla Zakliczyna, dr. Stanisława 
Bartmanna i dr. Adama Juliusza Bieleckiego, dla 
okręgu krakowskiego wyższego sądu krajowego.

Minister oświaty zamianował dyrektora Szkoły 
wydziałowej Benedyktynek w Przemyślu, Józefa 
Stachyiaka nauczycielem religii rz. katol. w szkole 
realnej w Krośnie.

Zło te  wesele- w  piątek w kościele św. Ma­
ryi Magdaleny odbyła się uroczystość złotego we­
sela pp. Bohdanów, właścicieli dóbr Zadwórze. 
Liczna drużyna dzieci, wnuków i krewnych ota­
czała sędziwą parę, a wiele dostojnych i znanych 
w mieście naszem osób, pośpieszyło do kościoła, 
by jubilatom złożyć powinszowania. Po ceremonii 
kościelnej grono najbliższych krewnych odprowa­
dziło jubilatów koleją do Zadwórza, gdzie na dwor­
cu powitała ioh banderya chłopska gromkimi 
okrzykami „Niech nam żyją!" Nad bramą dworu 
widniał ułożony z fijołków monogram, a w ganku 
deputacya wieśniaków z wójtem na czele wręczyła 
jubilatom dar gm iny: złote laski.

Przy uczcie odczytano kilkadziesiąt telegra­
mów, nadeszłych z różnych stron kraju; wśród 
licznych zaś toastów najwymowniejsze było prze­
mówienie posła p. Włodzimierza Kozłowskiego, 
który w bardzo serdecznych wyrazach podniósł za­
sługi obojga pp. Bohdanów, zasługi .pięćdziesięcio­
letniej mozolnej i niestrudzonej pracy na roli ojczy­
stej, pracy, która, mimo ciężkich naszych stosun­
ków, bogate wydała plony, ho gospodarstwo w Za- 
dwórzu należy dziś do pierwszorzędnych w kraju. 
Oby tak skrzętnych i pracowitych gospodarzy kraj 
nasz więcej liczył, a śmiało stanąćbyśmy mogli 
do walki z największymi wrogami, wydziedziczają­
cymi nas z ojczystych zagonów, do walki z nędzą 
i niezaradnością.

Z  Filharmonii lwowskiej. Koncert Chóru 
akademiokiego odbędzie się w sali Filharmonii sta­
nowczo w sobotę 6 maja. Próby odbywają się już 
od tygodnia z wyborną orkiestrą 16 pp. pod ba­
tutą kapelmistrza p. Konopaska. Koncert Saint- 
Saensa, G-mol, op. 22, odznaczający się niesłycha­
nym rozmachem bohaterskim, wielkiem bogactwem 
pomysłów i olśniewającem, wirtuozowskiem trakto­
waniem fortepianu, wykona doskonały pianista p. 
Stanisław Głowacki, uczeń Leszetyckiego i Melcera. 
Po długoletnich studyach rozpoczyna p. Głowacki 
obecnie swą karyerę artystyczną. Jest to znakomi­
ty technik, gra z wielką szlachetnością, opraco­
wawszy misternie szczegóły. Olbrzymi i wspaniały 
program sobotniego koncertu będzie szerokiem po­
lem do popisu dla Chóru akademickiego, którego 
subtelnym dyrygentem jest, jak wiadomo, dr. Zdzi­
sław Szczepański,

Bilety na ten koncert sprzedaje już kasa F il­
harmonii.

Święto robotnicze. Wczoraj rano zgroma­
dziło się na placu Gosiewskiego kilka tysięcy ro­
botników lwowskich, należących do partyi socyalno- 
demokratycznej, która obchodziła wczoraj, iak to 
już czynf od lat 16, święto robotnicze. Do zgroma­
dzonych przemawiał najpierw socyalista p. Hudec, 
zwracając uwagę na bieżące wypadki pod zaborem 
rosyjskim. Mówca ten zakończył swoje przemówie­
nie słowam i: „Oby na grozach caratu powstała
wolna, niepodległa rzeczpospolita polska". Po nim 
mówili: p. Nacher o potrzebie ośmiogodzinnego dnia 
roboczego, dr. Wyrostek o powszechnem, bezpośre- 
dniem prawie wyborczem, p. Hankiewicz o brater­
stwie ludów. Po odśpiewaniu kilku pieśni ruszył 
pochód, w którym znajdowało się też mnóstwo ko­
biet, ulicami Kochanowskiego, Batorego, placami 
Halickim i Maryackim, wreszcie ulicą Karola Lu­
dwika przed gmach teatru miejskiego, gdzie pod­
ozas przemówienia p. Nachera rozwinięto dwa sztan­
dary : żałobny z napisem: „Gześó poległym w walce 
z caratem" i czerwony sztandar socyalistyczny. Po­
południu odbyła się zabawa ludowa na polance pod 
„Kopcem Unii Lubelskiej".

Około godziny 8-ej wieczorem, kiedy uczest­
nicy zabawy rozchodzili się, kilkuset niedorostków 
utworzyło osobną grupę i, śpiewając „Czerwony 
sztandar", ruszyło ku miastu. Przestraszeni kupcy, 
w ul. Krakowskiej poczęli zamykać sklepy, bojąc 
się jakichś ekscesów, ale policyi udało się rozpę­
dzić niedorosłych polityków. Tak więc święto robo­
tnicze przeszło we Lwowie zupełnie spokojnie.

Również i w Krakowie dzień ten przeszedł 
spokojnie. Jak co roku, tak i tym razem odbyło się 
tam w Ujeżdżalni przy ulicy Rajskiej zgromadze­
nie ludowe pod przewodnictwem p. Misiołka. Re­
ferat o prawie wyborczem, ochronie robotników i
8-godzinnym dniu pracy wygłosił p, Tadeusz Bo­
browski; referat o międzynarodowej solidarności 
prolet&ryatu poseł Daszyński. Uchwalono rezolucyę, 
wyrażającą solidarność z proletaryatem, walczącym 
z absolutyzmem carskim o narodowe, społeczne i 
polityczne prawa. Po zgromadzeniu podążył pochód

przez Rynek główny na mały Rynek i tam się 
rozszedł.

O święcie robotniczem w Wiedniu telegrafują 
stamtąd: Wczorajszy spacer robotniczy w Praterze 
miał z małymi wyjątkami spokojny przebieg. Wzięło 
w nim udział do 50.000 ludzi. W  Praterze skonfi­
skowała policya dwie chorągwie z napisami na 
rzecz 8-godzinnego czasu pracy.

Kożmiana Stanisława książka: „Podróże
i polityka", zapowiedziana w przedmowie do „Bis- 
marka" ukaże się w zeszytach. Nakładcą jest dru­
karnia „Czasu*. W yszedł i jest do nabycia w księ­
garniach zeszyt, zawierający: 1) Kilka dni w Ho- 
landyi. 2) Sześć listów z Pesztu do Stanisława 
Tarnowskiego. 8) Dzień w Pradze. 4) Dwa tygo­
dnie w Wiedniu. Trzy ostatnie rozdziały są w ca­
lem tego słowa znaczeniu aktualne. Na początku 
zeszytu znajduje się portret Kożmiana.

Na rzecz młodzieży relegowanej ze szkół 
w zaborze rosyjskim będą jutro, to jest 3 maja 
sprzedawali studenci szkół średnich kokardki o bar­
wach narodowych, dla uczczenia w ten sposób ro­
cznicy Konstytucyi Trzeciego maja.

Przykry wypadek. Dzierżawca dóbr z Ja- 
gielnicy, p. Apolinary Woiński, jechał wczoraj do- 
różką przez ulicę Ossolińskich i wskutek niebaczno- 
ści woźnicy doznał bolesnego wypadku. Mianowicie 
woźnica, chcąc wyminąć jakiś wóz, zaciął konia 
tak mccno, źe zwierzę skoczyło nagle w bok, wsku­
tek czego doróżka się przechyliła i złamała słup 
latarni, a p. Woiński wypadł na bruk i pokaleczył 
się w głowę i ręce tak silnie, że musiano go od­
wieść na staoyę ratunkową.

Czeladnicy krawieccy we Lwowie strejkują 
od wozoraj. Dowiedzieli się oni by li, że majstrowie 
ułożyli cennik robót znacznie niższy od dotychcza­
sowego, który mają robotnikom po sezonie przed­
łożyć. Aby do tego nie dopuścić ułożyli oni w nie­
dzielę na zgromadzeniu swój cennik i dziś go maj­
strom przedłożą. Jeżeli majstrowie zgodzą się na 
postawione przez nich warunki powrócą zaraz do 
pracy Strejkują tylko czeladnicy katoliccy.

W yrok na Kleinów. Wśród ogromnego na­
pięcia tłumnie zebranej publiczności, ogłoszono wy­
rok w sprawie Sikory. Franciszka Kleinowe ska­
zana została na śmierć przez powieszenie, albowiem 
przysięgli potwierdzili dziewięciu głosami .pytanie 
co do niej o skrytobójcze morderstwo. Pytaniu
0 skrytobójcze morderstwo co do Henryka Kleina 
przysięgli jednogłośnie zaprzeczyli, a jednomyślnie 
zatwierdzili pytanie co do współudziału w morder­
stwie. Wskutek tege został on skazany na ośm lat 
ciężkiego więzienia. Kleinowa usłyszawszy wyrok 
niczem nie okazała wzruszenia, us>adła tylko, przy- 
czem trąbka wypadła jej z rąk. W  gmachu sądo­
wym panował przed ogłoszeniem wyroku taki ścisk \
1 niepokój, źe straż musiała przywracać porządek. 
Przed gmachem oczekiwały wyroku tysiące ludzi.

Z  Macierzy szkolnej. Uwzględniając nie­
zmiernie trudne warunki pracy narodowej polskiej 
na Szląsku wobec wzmagającej się z dniem każdym 
zaciekłości germanizatorskiej Niemców, następujące 
Rady gminne w Galicyi udzieliły Macierzy szkol­
nej dla Księstwa Cieszyńskiego zasiłków na rok 
1906. Rada gminna miasta Chrzanowa 10 K., m. 
Sokala 6 K., m. Nowego Sącza 26 K., m. Jasia 
10 R., m. Leżajska 6 K., ni. Rzeszowa 40 K., m. 
Nowego Targu 26 K., m. Niepołomic 2 K., m. Kro­
sna 26 K., m. Limanowy 16 K. 80 h., m. B .ska  
20 K., m. Dąbrowy koło Tarnowa 20 K., m. Lwo­
wa 600 K.

Z Rad powiatowych galicyjskich prócz wy­
mienionych dawniej udzieliły Macierzy zasiłk i: Ra­
da powiatowa w Złoczowie 50 K.. w Rossowie 20 
K., w Brzeżanach 10 K., w Wieliczce 60 K., 
w Białej .25 K., w  Wadowicach 26 K., ‘ w Czort- 
kowie 60 K., w Kałuszu 30 K., w Rudkach 40 
K., w Stanisławowie 50 K., w Nowym Targu 20 K.

Wszystkim Świetnym Radom powiatowym i 
Reprezantacyom miejskim Zarząd Macierzy składa 
niniejszem gorące podziękowanie za pomoc obywa­
telską, która pracownikom narodowym na Szląsku 
dodaje otuchy w walce z germanizacyą, dając im 
możność do utrzymywania polskich szkół kreso­
wych.

Pielgrzymka polska uczniów zwiedziła-w  
sobotę Bolonię, a w niedzielę Wenecyę, poczem 
przez Rjekę wyruszyła do Budapesztu, skąd dziś 
rano przybyła do- kraju.

W  muzeum politechnicznem w Moskwie
wybuchnął wczoraj wielki pożar. Ogień powstał na 
4 piętrze i zniszczył oddział architektury, oddział 
fizykalny, bibliotekę i oddział rolniczy. Szkoda o- 
gromna. Zbiory, które miały wartość kilku milio­
nów, były ubezpieczone ogółem na 160.000 rubli.

t  Adam Towiański, ostatni z synów Andrzeja 
Towiańskiego, twórcy i założyciela sekty Messya- 
nistycznej w Polsce, zmarł w dniu 27 z. m. w Sie- 
strzyniu pod Grodziskiem, przeżywszy lat 71.

Strach przed „Sokołami". Pewien obywa­
tel z sokalskiego donosi, że widział własnemi o- 
czyma ustawione w pewnych odległościach wzdłuż 
granicy między Rosyą a Galicyą słupy, wysokości 
około 7 metrów, okręcone słomą, albo obwinięte 
watą i polane naftą. Zapytany sołdat, do czego te 
słupy mają służyć, odpowiedział, że strażnicy gra­
niczni mają polecenie podpalić te słupy na wypa­
dek, gdyby przez granicę przechodzili Sokoli.

Ślub. W  Warszawie odbył się onegdaj ślub 
pani Krywultowej, wdowy po ś. p. Aleksandrze 
Krywulcie, właścicielu salonu artystycznego, z p. 
Józefem Śliwickim, artystą teatrów rządowych 
warszawskich, znanym nam dobrze z występów go­
ścinnych na naszej scenie.

Zaręczyny. Leon hr. Łubieński, właściciel 
dóbr w gubernii mohylowskiej i kieleckiej, zaręczył 
się z hrabianką Czapską, córką hr. Jerzego i zmar­
łej małżonki jego z hr. Tkunów.

Krakowskie Towarzystwo oświaty ludo­
wej wydało świeżo dwudzieste sprawozdanie z czyn­
ności swego zarządu głównego, dotyczące pracy To­
warzystwa w roku 1904. Ze sprawozdania tego do 
wiadujemy się, że od czasu swego powstania zało­
żyło Towarzystwo przeważnie w zachodniej części 
Galicyi razem 969 czytelni ludowych, pomiędzy 
które rozdzieliło 229.736 książek. Niektóre z tych 
czytelń z rozmaitych powodów stały się nieruchliwe, 
lub wogóle upadły. Ruchliwych, spełniających w 
zupełności swe zadanie czytelń, utrzymuje obecnie 
Towarzystwo 778, a mianowicie w Galicyi zacho­
dniej 746, we wschodniej 18, a na S/.ląsku 14. 
Nowo lub niedawno założone czytelnie mają oczy­
wiście mniej książek, niż starsze, mają ich jednak 
najmniej po sto; niektóre zaś, przed kilkoma laty 
założone, mają po około czterysta książek i więcej. 
Przecięoiowo wypada na czytelnię po 192 książek. 
Czytelnie te zakłada i utrzymuje Towarzystwo 
z funduszów, na które prócz kilku nieznacznych 
stosunkowo subwencyj składają się wkładki człon­
ków Towarzystwa, wynoszące w ostatnich trzech 
latach przecięciowo po około 4.000 koron rocznie.

O cdjeżdzie Czertkowa donoszą z Warsza­
wy : Jeszcze w sobotę rano dała żandarmerya roz­
kaz trzymania na dworcu w pogotowiu wagonu 
sypialnego (sleepingu) i postawienia go na godzinę 
czwartą (na pół godziny przed odjazdem pociągu 
berlińskiego) na przeciwnych relsach po stronie,

Jako dobrą lokacyę kapitałów % Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i Lilien
polecamy } f f i u n i w u T i «E£U“ hipo,"!”'“1' najkorzystniej Dom bankowy i Kantor wvmlanv.
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&k której pociągi przychodzą do Warszawy. Jakież 
^ylo zdumienie funkcyonaryuszów kolei, gdy o ozwar- 
H) wysiadł z powozu Czertkow z żoną. Przecho­
dząc na peron, zauważył Czertkow, że wagon prze­
baczony dla niego stoi w bliskości jakiegoś par­
kanu. Obawiając się zamachu, eofnął się z żoną, a 
^agon kazał przesunąć dalej, poczem wsiadł do 
fciego z żoną. Następnie w wielkiej tajemnicy za­
toczono wagon dalej na przestrzeń, a dopiero 
^ ostatniej chwili złączono go z pociągiem. 
Ozertkow przy wchodzeniu drżał na oałem oiele, a 
bogi uginały mu się ze strachu. Charakterystyczne, 
źe nie chciał płacić za bagaż, nadano mu więc 
tadarmo. Ze strony rządu nie oddano mu honorów, 
winnych takiemu dygnitarzowi. Na chwilę przybył 
tylko pożegnać go Maksymowicz.

Specyalista chorób nerwowych dr. M. 
Switalaki powróoił.

Poświęcenie sztandaru. Młodzież rękodziel­
nicza, należąca do Towarzystwa imienia Jana K i­
lińskiego, obchodziła w niedzielę uroczyście 111 ro­
cznicę zwycięstwa warszawskiego mieszczaństwa 
pod wodzą szewca Kilińskiego i uroczystość po­
święcenia własnego sztandaru.

Najpierw odbyło się rano solenne nabożeń­
stwo w katedrze ormiańskiej, poczem zebrały się 
delegacye prowincyonalne i miejscowe ze sztanda­
rami i wieńcami w lokalu Towarzystwa, skąd ru­
szono pochodem do katedry, gdzie po nabożeństwie 
odbyła się ceremonia wbijania kilkudziesięciu gwo­
ździ. Przedtem jeszcze poświęcił sztandar i prze­
mówił w gorących patryotycznych słowach arcy­
biskup x. Teodorowicz. Pierwsze gwoździe wbili 
członkowie prezydyum miasta, później kolejno dele­
gaci towarzystw i cechów, radni miasta i inne wy 
bitniejsze osobistości.

Po nabożeństwie uformował się pochód liczą­
cy kilkaset osób i ruszył do parku pod pomnik Ki­
lińskiego, gdzie złożono wieńce i wygłoszono kilka 
patryotycznych mów.

Nowy sztandar Towarzystwa jest bardzo ła­
dny, a wykonany został w pracowni hafciarskiej 
p. Komuniewskiej we Lwowie, według rysuuku ar­
tysty malarza Padowskiego.

Herman Nitschmann, znakomity tłómacz na­
szych poetów na język niemiecki, oraz autor do­
skonałej „Historyi literatury polskiej1*, wydanej 
W języku niemieckim, zmarł przed kilku dniami 
W1 Elblągu, w 79 roku życia. Był on jednym
* tych nielicznych Niemców, którzy nietylko znają 
i cenią, ale nadto kochają literaturę naszą, zwy­
czaje i obyczaje.

Słuszna kara. W Bambergu w Bawaryi ska­
zany został na 3 dni więzienia jeden ze świadków 
Występujących w jakimś drobnym procesie za to, 
źe na pytanie przewodniczącego: „czy jest żo­
naty ?“ — odpowiedział z westchnieniem : „Nie­
stety !“.

Tem peratura dnia 29 kwietnia o godz. 7 rano 
Wynosiła: w Galieyi zachodniej + 1 2 ,  we .Lwowie 
+ 8 ,  w Tarnopolu + 6 ,  w Czerniowcach — 9, w W ie­
dniu -[-9, w Salcburgu -j-12, w Gracu —f-8, w Pradze 
+ 1 1 , w Tryeśoie -j—13, w Abbazyi + 1 0 ,  w Eaguzie 
+ 1 4 , w Budapeszcie + 1 1 ,  w Berlinie + 1 2 ,  w Ham­
burgu+ 1 1 ,  w Monachium + 1 2 ,  w Zurychu + 1 1 ,  
^ Genewie + 1 3 ,  w Lngano + 1 2 ,  w Anglii + 8 ,  
^ Paryżu + 1 2 ,  w Biarritz + 1 3 ,  w Nizzy + 1 4 ,
*  północnych Włoszech + 1 3 ,  we Florencyi + 1 8 ,  
W R z y m ie + 1 2 ,  w Neapolu+ 1 4 ,  w Palermo + 1 5 ,  
W Madrycie+ 1 4 ,  w Petersburga+ 7 ,  w Wilnie + 8 ,  
W Warszawie + 9 ,  w Moskwie + 7 ,  w Kijowie + 8 ,  
W O desie+ 7 ,  w S erajew ie+7 , w Belgradzie+ 1 1 ,  
W Bukareszcie + 1 2 ,  w Sofii + 7 ,  w Konstantyno­
polu + 1 0 ,  w Atenach + 1 4 .

Stan pow ietrza. T. o g. 7 rano + 1 6 .  w poi. 
+  20 R., Bar. 769. Spada. Przecudna pogoda,

Między przyjaciółkami.
Lunia. Słyszałaś, jak wczoraj panna K. po­

wiedziała mi, że jestem najbrzydszą panną w 
•bieście.

Józia . Tak, i ujęłam się potem za tobą.
Lunia. Doprawdy! Cóżeś jej powiedziała?
Józia. Że powinna pamiętać, jaki to dla cie­

bie punkt drażliwy.
Groźny wypadek-
Żona lekarza  (do męża, który otrzymał za­

proszenie od kolegów na winta). Więc wychodzisz, 
•bążulku ? Ale wrócisz prędko, nieprawdaż ?

Lekarz. Nie wiem, moja droga. Wezwano 
thnie. Musi to być groźny wypadek, skoro trzech 
kolegów tam się już znajduje.

Aforyzmy.
Miłość jest rozrzutnością, współczucie jałmu-

serca.
Fata morgana młodości zamienia często całe 

%Cie w pustynię.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Majster," komedya

Bermana Bahra, przekład J. Żuławskiego. We 
środę „Kościuszko pod Racławicami," obraz histo­
ryczny przez W . A. Lasotę.

Colosseum. Nowy światowy program: W y­
ścigi kolarzy o nagrodę. Pierwszorzędny i najwięk- 
®zy t e a t r  r o z m a i t o ś c i .  Codziennie pro­
gram familijny. Co Igo i 16go każdego miesiąca 
*miana programu. Początek o godz. 8 wieczorem. 
^  niedzielę i święta dwa przedstawienia: o 4ej
Popołudniu i 8ej wieczorem.

Literatura i sztuka.
* Wincenty S tro ka : „Pamiątka z Rzymu dla

oczestników pielgrzymki młodzieży polskiej , Rzym 
l9 05, odbito w drukarni 0 0 . Salwatoryanów.

Książeczka to niewielka, lecz ogromnie sym­
patyczna. Zdobi ją portret Ojca św. Piusa X.
1 dziesięć pięknie odbitych rycin, przedstawiają­
cych najgodniejsze widzenia rzeczy *e wspaniałych 

Udowli i ornamentyków rzymskich bazylik. Na 
reśó tego tomiku składa się pełen siły i natchnie- 

1118 wiersz p. Wincentego Stroki „Do polskiej 
młodzieży w Rzymie" i tego samego autora k ilka­
naście pięknych sonetów, wyśpiewanych pod wpły­
wem wrażeń rzymskich. W wierszu do młodzieży 
Polskiej zwraca się do niej autor między innemi 
^  te słow a:

Tam, gdzie świątynia Piotrowej stolicy,
Gdzie padła głowa Pawła apostoła,
Gdzie tum wspaniały Najświętszej Dziewicy,
Śród Pudencyanny, Praksedy kościoła 
I gdzie Cecylii, Agnieszki grób stary,
Proście o łaskę wytrwania i wiary 1
Proście o łaskę dla Polski w niedoli
Tam n świętego Stanisława trumny; 
ń  może przejdzie to, co serce b o li:
Ten brak m iłości, ten szał nierozumny 
^iewiary, żądzy, rozterki wśród braci,
Ke zda się w pomście Bóg nas już zatraci.

, Co do sonetów, wypełniających tomik, to 
właściwie słowa pochwały dla nich są zfcyte-
, Zlle, Czytelnicy nasi znają Szan. ich autora z pię- 

nych j6g0 borespondencyi * Rzymu i z innych
.'aat włoskich, pisanych dla Przeglądu, znają i 

zV, je8° sonety. Dwa nawet z tego właśnie 
lorku, a mianowicie „Bazylika św. Piotra" i

„Koloseum" drukowaliśmy przed około miesiącem. 
Są to rzeczy, odznaczające się przedewszystkiem  
szczerością i prostotą wyrażenia, czystem, religij- 
nem natchnieniem i wielką miłością tego olbrzy­
miego, wiecznego piękna, którego wyrazem są owe 
rzymskie budowle.

Leżąca przed nami broszurka, ma jeszcze i 
tę piękną stronę, że dochód uzyskany z jej roz- 
sprzedaży, przeznaczony jest na wsparcie współ­
braci naszych z zaboru rosyjskiego. Dwa tedy 
piękne cele jednoczy w sobie ta sympatyczna ksią­
żeczka: będzie piękną i pouczającą pamiątką dla 
naszej młodzieży z jej pobytu w Wiecznem Mie­
ście — będzie i pomocą dla biednych a drogich 
nam ofiar srogiej wojny na Dalekim Wschodzie.

Część ekonomiczna
Wiedeń, 30 kw ietnia.

(Z.) R ząd austryacki zam ierza podobno już 
w najbliższym  czasie znieść zakaz w yw ozu  pa­
szy  obow iązujący od sierpnia zeszłego  roku, 
gd yż je s t  tego zdania, że n ie  ma już potrzeby  
utrzym yw ania nadal tego zakazu w  mooy. 
W  w ielu  bowiem  okolicach bydło w ypędza się  
już na pastw iska. Z kredytów  zapom ogow ych, 
uchw alonych przez Radę państw a, zakupiono  
w ciągu lu tego i marca znaczne zapasy siana  
i otrębów i obdzielono niem i pow iaty  najbar­
dziej dotknięte, w reszcie tegoroczny zbiór ziar­
na zapow iada się dobrze, a poniew aż wreszoie  
krajowe ceny artykułów  pastew nych  są zna­
cznie w yższe od zagranicznych , przeto w yklu- 
ozoną jest tu  ew entualność, aby te  resztki pa­
szy  zeszłorocznej, jakie jeszcze znajdują się  
w kraju, m ogły  byó w yw iezione za granicę.

W ed le  w ykazów  m inisterstw a finansów do­
chód z w szystk ich  podatków  bezpośrednich w  
A u stry i w yn osił w roku ubiegłym  297,400.000  
koron, a w ięo ty lk o  o 100.000 koron w ięoej, n iż  
w  roku 1903, podozas g d y  sw ego czasu przy  
uchw alaniu  reform y podatkow ej przyjęto za za­
sadę, iż dochód z podatków  w zrastać będzie 
przeciętn ie o 2 7 ,%  corocznie. Zdaje się jednak, 
że rok b ieżący  będzie pod tym  w zględem  co­
kolw iek lepszy , gd yż w y k a zy  w p ływ ów  podat­
kow ych  z m iesięoy styczn ia  i lu tego w ykazują  
znaczny w zrost w porów naniu z rokiem  
poprzednim . — Ze w szystk ioh  kategoryj 
podatków  bezpośrednich najw iększy  doohód 
przyniósł w  roku u b ieg łym  podatek domowo- 
czyn szow y, bo 73,200.000 koron, potem  idą k o­
lejno : podatek oeobisto-doohodowy 65,9000.000, 
gru n tow y 61,200.000, podatek od tow arzystw  
akcyjn ych  48,600.000, zarobkow y 36,700.000, 
dom owo-klasowy 10,600.000, rentow y 8,800.000, 
podatek od w yższych  poborów służbow ych
2.200.000 koron.

Wiedeń. Przy wozorajszem  oiągnien iu  lo­
sów  państw ow ych  z r. 1860, g łów n a w ygrana
600.000 koron padła na los serya 6436 nr. 10, 
w ygrana 100.000 kor. na los s. 7.261 nr. 5, w y ­
grana 60.000 kor. na los s. 17.997 nr. 17, w y ­
grane po 20.000 kor. na lo s y : s. 7.261 nr. 14 i 
s. 12.611 nr. 7.

*  Z  kolei. Gazeta Lwowska  z dnia 1 maja 1905 
ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprzedaży starych 
materyałów w obrębie c. k. Dyrekcyi kolei pań­
stwowych we Lwowie. Oferty wnosić należy naj­
później do godziny 12-tej w południe dnia 16 maja 
1905 do wyż wspomnianej c. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych. Warunki sprzedaży przejrzeć można 
w oddziale wośnictwa i warsztatów wspomnianej 
Dyrekcyi.

TELEGRffl+RZEGLABD’.
(Depesze poranne).

B udapeszt. P ielgrzym ka polskioh uozniów  
jutro (w e wtorek) zdrowo wraoa do kraju.

Glenwood Sprlngs (w stan ie Colorado). 
U trzym uje się tu  uporozyw ie pogłoska, że pre­
zydent R oosevelt jest chory, jednakow oż jego  
pryw atny sekretarz zaprzecza tem u i oświadcza, 
że prezydent ty lk o  odpoozywa.

Londyn. D zien n ik i donoszą, że  skutkiem  
orkanu, ja k i szalał w  Texas, przeszło 100 osób 
zginęło , a w ięoej jeszoze zostało zranionych.

Tryest. N iezn an y  sprawca w łam ał się  
wczoraj do urzędu pocztow ego, rozbił żelazną  
kasę, zabrał jednak ty lk o  n ieznaczną gotów kę  
i marki, w yrządzając szkodę 400—600 koron.

Z okazyi 1 maja odbyło się  wczoraj na 
w ielk im  placu zgrom adzenie robotników  w ło ­
skich, a rów nocześnie zgrom adzenie około 600  
robotników  słow eńskich. Popołudniu w szystk ie  
Bklepy były  zam knięte. P olioya aresztow ała p e­
w ne indyw iduum , które rozrzucało odezw y  
anarchistyczne pom iędzy robotników, a nadto 
trzy osoby, które nam aw iały uozniów do opu­
szczenia szkoły. Nauka w  szkołach odbyw a się 
prawidłowo.

Paryż. Ś ledztw o w spraw ie sp isku już  
ukończone. O skarżeni staną przed polioyą po­
prawczą pod zarzutem  nakłaniania do sprzysię- 
żenia i przyw łaszozenia sobie am unicyi w o­
jennej.

Tulon. W czoraj przyszło  tu do starcia po­
m iędzy św iątkująoym i a robotnikam i, którzy  
nie zan iechali praoy w  arsenale.

Paryż. Król an g ielsk i zw iedzał wczoraj 
W ersal.

Paryż. W czoraj w  P aryżu  w szędzie pra­
cowano. N a g ie łd zie  robotniozej odbyło się  ty l­
ko jedno zgrom adzenie w  spraw ie 8-godzinnego  
dnia roboczego. Z Brestu, St. E tien n e i k ilku  
in n ych  m iast donoszą, że tam  nie pracowano. 
P rzyszło też  tam  do nieznaoznyoh m anifestaoyi.

Wiedeń. M inister spraw zagranicznych  hr. 
G ołuohow ski powróoił wczoraj do W iednia .

W iedeń. D ziś we w szystk ich  dzielnioaoh  
odbyły  się zgrom adzenia robotnicze; przebieg  
ich b y ł zupełn ie  spokojny.

C hicago. Z powodu strejku w oźniców  w y- 
toozono prooes dw unastu przyw ódzcom  robo­
tn ików .

Kanea. K onsulow ie w ezw ali rząd, aby usu­
n ięto w szystk ie  sztandary greck ie  z gm achów  
publicznych  i zastąpiono je kreteńskim i. G dy­
by rząd tem u żądaniu odm ów ił, wojska m ię­
dzynarodowe sam e przeprowadzą usunięcie tych  
sztandarów. K rążow nik an g ie lsk i „V ?nus“ od­
p ły n ą ł z K anei z 70 żołnierzam i w ojsk m ię­
dzynarodow ych na pokładzie do P yrgo  oelem  
uw oln ien ia  żandarm ów, w ziętych  do n iew oli 
przez pow stańców  w p otyczce  pod Ki kolia.

Warszawa. Izba sądowa zatw ierdziła  akt 
oskarżenia przeciw  75 osobom, obw inionym  o 
zrabow anie sklepu z obuwiem  przy ul. Mar 
szałkow skiej podozas zaburzeń u licznych  w 
W arszaw ie.

Laredo (w Texas). Onegdaj szalał tu tor­
nado z ulew ą i gradem. W iele  budynków  za 
w aliło  się, przyczem  26 osób zg inęło .

Praga- W ielka część w oźniców  ciężaro­
w ych  rozpoczęła dziś strejk.

Wiedeń. W iener Ztg. ogłasza odręczne pi­

sm o N ajw yższe do bar. G autscha, przyjmujące 
dymisyę ministra kolei dra Henryka Witteka, 
a powierzające kierownictwo tego ministerstwa 
szefowi sekcyi Ludwikowi Vrbie. N astępn ie  
drugie pism o odręozne do W ittek a , w  którem  
M onarcha zgadza się na przen iesien ie m inistra  
w stan spoozynku i w yraża mu uznanie i naj­
gorętsze podziękow anie za w ielo letn ią  pełną  
pośw ięcenia działalność, która w  h istory i au- 
stryaokiego kolejn ictw a w ypełn ia  zaszczytną  
kartę.

Paryż. P rezydent L oubet dał wczoraj w ie ­
czorem  na oześó króla an gielsk iego  obiad. T o­
astów  n ie w ygłoszono. P om iędzy gośćm i znaj 
dow ali się także am basadorowie n iem ieoki i 
austro-w ęgierski.

(.Depesze popołudniowe)
Wiedeń. M inister ośw iaty  zatw ierd ził przy­

znaną docentow i pryw . dr. S tan isław ow i Za­
krzew skiem u na u n iw ersytecie  Jagiellońsk im  
venia legendi dla polskiej i średniow iecznej h i­
storyi, z dopuszczeniem  go jako docenta pryw. 
na w yd zia le  filozoficznym  uniw ersytetu  we 
L w ow ie.

Łódź. W czoraj przyszło do starć m iędzy  
ludnością a patrolam i w ojskow ym i. K ilka osób 
zraniono, dw ie z n ich  zm arły. D ziś rano robo- 
tn ioy  opuścili fabryki, poczem  w iele fabryk  
zam knięto. K om unikaoya tram wajowa w strzy­
mana, Ludność jest zaniepokojona, albowiem  
zam ierzone są w ie lk ie  dem onstraoye robotników.

Warszawa. Przy ponownem  staroiu z 
w ojskiem , cztery oooby zosta ły  zabite. W ie ­
czorem  tłum  w targn ął do m agazynu w ód­
ki na Pradze. W ojsko dało dw ie salw y, 
przyczem  oztery osoby p a d ły ; dwóoh żo łn ierzy  
zraniono.

Warszawa. W szy stk ie  sk lep y  są za m k n ię ­
te. R uch u liczn y  praw ie zupełn ie  ustał.

Kalisz. Podozas prooesyi usiłow ano urzą­
dzić dem onstraoyę. T łum y rzuoiły się na poli- 
oyantów  i żandarm ów i rozbroiły ich i insulto- 
w ały . Zaw ezw ano szwadron wojska dla rozpró­
szenia tłum u.

Mińsk. D zień  w ozorajszy m inął na ogół 
spokojnie. W ieczorem  nastąpiła przed urzędem  
policyjnym  eksplozya. Z tłum u strzelano do 
strzelająoych kozaków , jednakże w krótce przy­
w rócony został spokój.

Łódź. W czoraj rzucono w ulioy A leksan­
drowskiej bombę, która jednakże n ie  w yrządziła  
w ielk iej szkody. D ragoni dali salw ę do domu, 
do którego schronił się  człow iek, który bombę 
rzucił. Trzy osoby zosta ły  zabite. L iozba strej- 
kującyoh robotników w ynosi 75.000.

Amiens. A narchiśoi urządzili tu wczoraj 
dem onstraoyę i przeciągali uiicam i m iasta. 
P rzyszło do bójek. K ilk a  osób zraniono.

Tulon- Wczoraj popołudniu liczne grupy so- 
cyalistów przeciągały ulicami miasta niosąc sztan­
dary czerwone i czarne, i zmuszały w mieście i na 
przedmieściach licznych kupców do zamykania 
sklepów. Gości w kawiarniach zmuszano do opu­
szczenia lokali. Kilku z nich zraniono. Oficerów 
i podoficerów, którzy w chodzili w drogę demonstran­
tom, zmuszano do oddania honoru sztandarom czer­
wonym i czarnym. Demonstranci śpiewali różne 
pieśni rewolucyjne i wznosili okrzyki, odnoszące się 
do armii, kapitału i burżoazyi Pewnego majtka 
ktoś zranił nożem.

Poznań. D ziennik Poznański podaje statut 
„Straży", Towarzystwa ku ochronie spraw ekono­
micznych, społeoznych i obywatelskich z siedzibą 
w Poznaniu. Środkami, jakiem: Towarzystwo dążyć 
będzie do swoich celów, s ą : zbieranie i zuźytko-
wywanie informacyi o sprawach ekonomicznych, 
społecznych i obywatelskich, wzajemna pomoc ma- 
teryalna i duchowa, ochrona praw obywatelskich.

Nizza. B akunin , syn  zm arłego rosyjsk ie­
go rew oluoyonisty , k tóry tu m ieszkał z żon ą  
i trojgiem  dzieci, rzuoił się  w czoraj do morza, 
rzekom o z powodu długów  karoianyoh, i na 
tyohm iast życie  utracił.

Chicago. W ozoraj k ilkakrotn ie  zdarzyło  
się, że w oźnioy ciężarowi, którzy, n ie  będąo 
ozłonkam i organ izacyi, n ie  przy łączy li się  do 
strejku, strzela li do strejkującyoh, którzy im  
ch cie li przeszkadzać w praoy. D ziś nadeszła  
wiadom ość, że  prezydent R oosevelt oświad- 
ozył gotow ość przyjęcia p e ty cy i strejkują- 
oyoh. Praoodaw oy ozynią przygotow ania, aby  
rozdać broń m iędzy tych  w oznioów , k tórzy  n ie  
są członkam i organizacyi. L iczb a ioh w ynosi 
parę tysięoy .

Kraków. Profesorem now ej katedry p sy­
chologii i chorób nerw ow ych W yd zia łu  m edy- 
oznego w  K rakow ie zam ianow ano dra Jana  
P iltza  z W arszaw y.

Kraków. S ek cya praw nicza R ady m iasta  
uohw aliła  wozoraj przyjąć rezygn aoyę radnych  
dra F ranciszka P a szk o w sk ieg o , Franoiszka  
S lę k a , G ustaw a Gersona - B azesa i H enry­
ka R im lera i w yrazić im podziękow anie  
za dotyohozasow e pełn ien ie obow iązków  ra­
dzieckich.

Ateny. K om isya wojskowa uchw aliła  za­
m ów ić naboje dla armii w  fabryoe austryaokiej 
w  S teyer  i H irtenberg. Z am ów ionych będzie 
150.000 karabinów  i 75 m il. naboi.

Drezno- K ról saski w yjeohał dziś do 
W iednia.

Baku. W  oerkwi katedralnej, w  której był 
jenerał gubernator i senator K am iński, pow stała  
panika, gd y  ktoś zawołał.- „Precz z sam odzier­
żawiem " i poczęto rozrzuoać proklam aoye. Pu- 
bliozność poczęła cisnąć się do drzw i, ale n ie ­
baw em  się  uspokoiła. A resztow ano pew nego  
w yohow anka szkoły m arynarki, który p rzyznał 
się, że rozrzucał proklam aoye.

H O TEL O EORGE A.
Pokoje ze św iatłem  i usługą od 3 K . począw szy , 

Przyjechali dnia 1 maja. Ks. Świdrygiełło - 
Błoni. Hr. K, Ledóchowska z Podola. Hr. K. Czo- 
snowski z Podola. Hr. L. Koziebrodzki z Chlebo* 
wa. Hr. W. Russocki ze Stryja. Hr. F. Czosnow- 
ska z Ożomli, E. Rylski z Uhrynowa. W. Fibich 
z Krukienio. C. Pollak z Wiednia. E. Sergler z 
Jasła. T. Zaleski, M. Wysocki i B. Kleczyński 
z Podola. G. Glass z Warszawy. A. Studziński z 
Bursztyna. M. Valko z Budapesztu. T. Horodyski 
z Komorowa. S. Marcu z Budapesztu.

h o t e l  e u r o p e j s k i .
ALBERT SZKOWRON.

L w ów  — Plao M aryaoki.
Przyjechali dnia 2 maja. J. hr. Łubieński ze 

Lwowa. J. Reiner z Czerniowiec. S. Zawistowski z 
Supranówki. J. Ujejska z Denyaowa. P. Morarin i 
J. Kobliha z Wiednia, P. Wiesenberg z Źurawna. 
S. Tabora z Rzeszowa. T. Malczewski z Borysła­
wia. Dr. S. Koss z Kałusza. Dr, Isopescu z Su- 
czawy. J. Horodyńaki z Korsowa. A. Jarzymowski 
z Tejsarowa. M. Skarżyńska z Szwejkowa. K. S. 
Abgarowicz z Dubienka. Dr Pawlikowski z Roha­
tyna. O. Sohnell z Firlejówki.

HOTEL FRANCUSKI
Pierwszorzędny hotel z  komfortem urządzony , p il-  
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
L w ów  — Plac M aryaoki.

Przyjechali dnia 2 maja. A. Romanowski z 
Zwiniacza. B. hr. Drohojowski z Cieszacina. K. 
Brzozowscy z Sanoka. A, Schillerowie z Buska. 8. 
Hołub z Pruchnika. A. Kozłowska z Drohobycza. 
H. Natansonowie z Husiatyna. S. Wachsowa z Tar­
nopola. J . Grodzińeki, M. Piasecka i M. Czerlan- 
czekiewicz z Rosyi, J. Henner z Doliny. A. Kor­
czyński i S. Stobecki z Krakowa. W. Sochatzy, H 
Leiner, E. Schmid, F. Hirsch i A. Langer z Kra­
kowa. A. Ostermanowie i S. Szaniawski ze Stani­
sławowa. Z. Hudżkowski z Sokala. N. Roaental z 
Borysławia. A. Bonmerwaldowa z Tarnopola. M. 
Zgorlakiewicz z Chłopczyc. A. Feller i B. Meszyń- 
ski z Diohobycza. S. Biliński z Rzeszowa. J. Gel- 
ler z Sambora. S. Kleimann z Tarnowa. M. Żege- 
stowska z Rudek. A. Sienicki z Kołomyi. H. Gó­
ralski z Bełza. M. Dembicka z Łanowiec. B. Lityń­
scy z Żółkwi. Z. Wiśniowscy z Przemyślan. Z. 
Dobrzyński z Nowego miasta. K. Łucka i M. Kalał 
ze Stanisławowa.

N a d e s ł a n e .
Rubryka te nie pochodzi od Redakoyi, nic bierze też one

za nią na aiebis ładnej odpowiedzialnośoi.

Pod przymusem.
Listem otwartym z daty Kośmierzyn 18 kwie­

tnia 1905 podaje p. Xawery Mieczysław z Potoka 
Potocki c. i k. podkomorzy i nadp. 6 p. ułanów 
w rez. do publicznej wiadomości, że wobec notatki 
Przeglądu  nr. 202, zatytułowanej przez Redakcyę 
tegoż dziennika „Pod przymusem", tudzież wobec 
treści broszury mojej z daty Lwów 2 lipca 1904 
pt. „Pan Xawery Mieczysław Lubicz Potocki itd.*, 
której ostatnim ustępem zarzuciłem mu między 
innymi kradzież, popełnioną dnia 17 października 
1899 w Suchodole w domu i na ruchomościach śp. 
Seweryna Korytki własnych, dlatego nie reagował, 
czyli nie zwrócił się przeoiw mnie na drogę sądo­
wą ze skargą o oszczerstwo, ponieważ w czasie 
wydania powyższej broszury sprawę jego rozpatry­
wał sąd honorowy wojskowy, a nadto ponieważ 
orzeczenia wydziałów rad honorowych 2-go i 9-go 
pułku dragonów niewinność jego i bezpodstawność 
moich przeciw niemu zarzutów ustaliły.

Listem tym zniewolony do zabrania ponownie 
głosu, oświadczam co następuje :

Twierdzenie p. Potockiego, że w czasie wy­
dania przezemnie broszury wyżej wzmiankowanej 
z daty Lwów 2 lipca 1904 dochodzenia sądu ho­
norowego wojskowego były w toku, nie jest zgo­
dne z prawdą, albowiem broszurę otrzymał p. Po­
tocki wedle recepisu pocztowego dnia 3 września 
1904, zatem w czasie, kiedy wydział rady hono­
rowej 2-go pułku dragonów czynności swe w tej 
sprawie już był ukończył, zaś wydział rady hono­
rowej 9-go pułku dragonów jeszcze ich nie rozpoczął.

Również okoliczność, że sąd honorowy woj­
skowy uznał za stosowne p. Potockiego uniewin­
nić, nie przeszkadza w niczem p. Potockiemu 
w ściganiu sądownem mnie z powodu rzekomego 
oszczerstwa. Przeciwnie im więcej sądów honoro­
wych wojskowych p. Potockiego uniewinni, tem 
wina moja jako oszczercy powinna się stać dla p. 
Potockiego bardziej niewątpliwą i bardziej kary­
godną. Pan Potocki mógł zatem już po otrzymaniu 
mej broszury w roku zeszłym, polegając na wyni­
kach sądu honorowego 2 p. dragonów, wystąpić 
przeciw mnie ze skargą o oszczerstwo. Tem więcej 
powinien był tc uczynić po ponownem orzeczeniu 
sądu honorowego 9-go pułku dragonów, tj. po dniu 
12 lutego 1905, korzystając z okoliczności, że pra­
wo jego skargi nie było w owym czasie jeszcze 
przedawnionem. Pan Potocki zaniechał jednak po­
szukiwania rzekomego oszczercy, ale nie dlatego, 
że jako wojskowy na drogę sądową przeciw mnie 
zwrócić się nie mógł, ani nie dlatego, iżby orze­
czenia wojskowe dostateczną mu satysfakcyę dały, 
gdyż chyba nikt publicznie wypoliczkowany nie po­
przestaje jedynie na uprawdopodobnieniu, że na po­
liczek nie zasłużył.

Pan Potocki zrzekł się dobrowolnie ścigania 
mnie, ponieważ wie, że przed sądem koronnym 
prawdy ukryć nie zdoła, albowiem sąd ten słucha 
świadków pod przysięgą i odpowiedzialnością kar­
ną — a świadkowie zeznają w nim pod kontrolą 
stron interesowanych — i ponieważ wie, że dowo­
dów moich przy mojej interwencyi w sądzie prze­
prowadzonych odeprzeć nie zdoła, mojego zasądze­
nia nie uzyska, a siebie skompromituje.

Odnośnie do zacytowanych przez p. Potockiego 
rzekomego orzeczenia wydziału rady honorowej 2go 
pułku dragonów z 26 kwietnia 1904 i wyrzeczenia 
pp. hr. Beroldingena i Kuljera sekundantów p. Po­
tockiego załatwiającego sprawę dla p. Potockiego 
jednostronnie odsyłam czytelnika do treści mej bro­
szury wyżej powołanej. Bezpodstawność i bezpra­
wność postąpienia sekundantów p. Potockiego w tym 
wypadku wykazałem w broszurze dostatecznie i nie 
chcę się powtarzać, a zauważam jedynie, że tekst 
orzeczenia wydziału rady honorowej 2go pułku dra­
gonów zacytowany przez p. Potockiego nie zgadza 
się z tekstem oryginalnym niemieckim udzielonym 
sekundantom moim.

Rozkaz JE c i k. zbrojmistrza Fiedlera z daty 
Lwów 29 marca 1904 zacytowany przez p. Poto­
ckiego nie dotyczy sprawy mojej z p. Potockim, 
o ile że ja wyzwany zostałem przez p. Potockiego 
listem jego sekundantów z 18 kwietnia 1904. Od­
nośnie do orzeczenia wydziału rady honorowej 9go 
pułku dragonów co do treści mi nieznanego oświad­
czam, że nie kwestyonuję jego prawności o ile 
takowe orzeka, iż p. Potockiemu, jako oficerowi, 
może być kara za jego postępki darowaną, a sto­
pień o ficersk i pozostawionym, jeżeli jednakowoż i
0 ile orzeczenie to ustala, iż wszystkie podniesione 
przezemnie oskarżenia okazały się nieprawdziwe
1 bezpodstawne, to twierdzę, iż sprzeciwia się ono 
rażąco tieści okazanych wojskowości dokumentów 
i zeznaniom protokolarnym i pisemnym całego sze­
regu świadków wiarogodnych, naocznych, zaprzysię­
żonych lub przysięgę ofiarujących.

J a k o  orzeczenie wydziału rady honorowej 
wojskowej może ono stanowić o opinii p. Potockie­
go w sferach wojskowych, opinii jednak mojej o 
p, Potockim ani tych, którzy go bliżej znają, nie 
zmieni.

Wobec tego powtarzam, że wszystkie zarzuty 
podniesione przeciw p. Potockiemu w broszurze z 
daty Lwów 2 lipca 1904 wyżej powołanej, takie  
i nadal podtrzymuję, a zarazem gotów jestem za­
wsze odpowiedzieć za nie p. Potockiemu przed są­
dem, a to nietylko przed sądem przysięgłych, ale 
także i przed sądem zwykłym.

Aby zaś umożliwić p- Potockiemu tę ostatnią 
drogę prawa, gotów jestem każdego czasu podnie­
sione drukiem przeciw p. Potockiemu oskarżenia 
powtórzyć ustnie lub pisemnie.

Zborów dnia 26 kwietnia 1906.
D r, S tan isław  P raw dzie Rubczyński.

Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem  do zębów.
V f r zy m u /ę  z ę b y  b ia ło , c zy s to  i  zd ro w o .

Dr. Antoni Blumenfeld
b. a sy s t, k l in ik i  d erm a to lo g . w Uni w. wrocławskim 
ordynuje w chorobach  skórn ych , w en eryczn ych  

p r z y  u l. K o p e rn ik a  2S  od 8 —5 popoł.
ZAKŁAD D EN TYSTYC ZN Y  

Dr. Ka ROLA JAKUBOWSKIEGO
ul K lem entyny T ań sk ie ] I. 3  I p. (obok hotelu 

George’a) godz. o rd . 9 —1 I 3 —5  pop._____
F i z y k a l n o - d y e t e t y c z n a

L e c z n i c a
Dr. Tarnawskiego w Kossowie

za  Kołom yją (st. kol. Zabłotów) 
o tw a r ta  od  1 m a ja  do koń ca  p a ź d z ie r n ik a ,

Dr. STANISŁAW ELIASZ RADZIKOWSKI
b. asystent kliniki chirurgicznej Uniwersytetu lwowskiego 
ordynuje w chorobach w ew nętrznych od 3—5 popoł. 
___________ ul. B ato reg o 12, I  piętro.____________

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg m oczow ych  

od godz. 2 do 4 
ulica Sykstuska 37 , l-sze piętro

W Y P A L O N Y  Z f t& K  H A  K O R K U .
d la  MAT,|V

ochrony  
pnoeftf 
fałszer­
stwom

f a l i le r
Sauerbrunn .

Rok założenia 1853.

baiitoiry i Kantor wymiany
pod firm ą:

ADGDST SC H ELŁENBEBG  & SYN
Lwów, K arola Ludwika 1 

K upuje i sprzedaje w szelkie pap iery  w artościow e, 
m onety i t. p., oraz PROMESY  

do ciągnienia 5 maja r. b. na 8-proc. .osy aust. Zakładu 
kred. *iem. I I  em. po 5-50 K. Główna wygr 100.000 K. 
do o:ągDienia 15 maja b. r. na 8-proc. tegoż Zakłanu 
I  em. po 5 K Główna wygrank 90.000 K.; dalej do cią­
gnienia 15 maja na losy węgierskie premiowe po E. 12 
na całr losy i po K. 7 na połówki tychże losów. Główna 

wygrana 200.000 K., a wiględnie 100.000 K. 
W ydaw nictw o gazety  losowań N adzieja.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 2 m aja.

Marki 117-28, renta majowa 100-50, węgierska 
renta koronowa 97'86, akcye: austr. zakł. kredyt. 
866.60, węg. zakł. kred. 778.60, anglobanku 804.60, 
uniońbauku 644 00, bankvereinu 6550,0, l&nderbanku 
458'26, kolei państw. 666*00, lombardy 91p00, akcye 
kolei Elbethal 433 50, fabryki broni 623'50, tyto­
niowe OOOOO, alpiny 664 00, Rima Muranyi 657*00, 
prag. Tow. żel. 0000.00, losy tureckie 144'00, ruble 
252-50. Usposobienie: utrzymane.

Budapeszt 2 m aja. (G iełda zbożowa). 
(K ursa w  koronach i za 100 kilogram ów ). Psze- 
na maj 18 3 2 — 18‘34, na październik 17'08— 
17*10; żyto  na maj 00  0 0 —00 00, na paździer­
nik 13*92— 13*94; ow ies na maj 13*90— 13*92, 
na ’ październik 12 0 2 — 12*04 ; kukurudza na  
maj 1 6 0 0 — 1 6 0 2 , na lip ieo 14*62— 14*66. —  
R zepak na sierpień 24*10—24*30. — Oferty  
na p sz e n ic ę : m ierne. Chęć kupna lepsza. — 
U sposobienie : siln iejsze. — Pogoda: piękna, 
oiepło.

L.WÓW 2 maja. (Z iiby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Afceye U sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —.— do —.—. Kolei Lwowsko-Osern.-Jaskz 
po 400 kor. 589.— do 696,—. Banku hipoteoznego po 
400 kor. 646-00 do 566.00. Akcye garbarni w Bzuszowie 
po 400 kor. —1— do —-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koror — 820 Banku dis handlu 
i przemysłu po 400 k. 400-— do 410-—.

O b iig l za 100 K .: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
99.80— 100*60 Bukowińskiego fund. prop. 6 proc. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 101.60 do 
000.00. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (3iaj emisyi) 
101.60—102.20. Komun. Banku hraj. (4-j em.) 99.80 dr 
100.00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99.89 do 100.00, Patyczki kraj. z roku 1878 
4'/« proc, —.— do —.— 4 proo. z 1898 r. 99.90—100.60 
miasta Lwowu 4 proo. po 200 koron 97.60 do 00.00. 
4|,*|, po 200 koron 101.10 4o 101.80.

L is ty  zastaw n e  aa 100 K.: Banka hipot. galic. 
6 proo. los. w 60 lat. z 10 proo. prem. 111-26 do 000.00, 
4 i pół proo. los w 50 la t 101.60 do 000-00, 4 proc. los 
w 60 la t 98.80 do 99-50 Bonku kraj. 4 1 pół proo. los w 
51 la t 101.70 do 102.40. Banku kraj. 4 proo. los w 57 la- 
99-80 do 100.60 Tow. kred. Gal. siemskie 4 proo. (I emi- 
§ya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół la aoh 99’80 
do —•—, 4 proo. los w 58 la t 99-80 do 100 60

- M onety. Dukat oesarski 11.24—11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.26. Sto rubli papierowyob 250.00—258 00 
8to marek 117.00 do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych.
ważuy od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przychodzą do Lwowa:

Z Krakowa i 8.31*, 1 .3 0 , 8 .4 0 * , 6.00, 8.60, 5 26, 9.60* 
Z Rzesacwa: 10,85.
Z Podwołoczj-sk: ( b e  dworzec główny): 8 .3 0 ,  7.20, 5. BO 

10.20*, na Podzamcze: 2 .1 5 , 7.00, 5.15, 10'02*.
Z Tarnopola: B.96* (na dw. gł.) 8.04* na Pedzaraoaa,
Z Oaerniowiee: 13  2 0 .* , 1 .4 0 , 810, 6.45, 9-60*,
Z Kałomyi i Stenisławo-ra ■ 8.06. 11.45.
Za S try ja : 7.29, 10.06, 1,10. 10.50'
Z Kawy i Sokala: 5.60 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sauborr : 8 15, 9.20’ .

O dchodzą ze  Lw ow a :
Do Krakowa; 1 2 .4 5 * , 8 .2 5 ,  2 .5 0 ,  4.16*, 8.96, 8.35*, 11.00 
Do Bzeazowa: 4.10
Do Podwołoozysk u dweroa głównego: 2  0 0 ,  6.90,9-00* 

1106’ j z PoA sw asi,: 2 .1 3 , 6.48, 9.28*, 11.16 
Do Tarnopoiai 10 65 z dw. głównego. 1115 t  Po4«amo .« 
Do Otemiewioc: 3.51*. 8 .4 0 .  6.16, 9.20, lO.-fO*.
Do S try ja : 6 1  , 9.20, 2.66, 6 25*, 11.10',
Do Bawy i Soaala t 11.10, 7 80*.
Do Jaworowa 6.f5, 5.58.
Do Sam bora: 9 00, 4.20.
Do Kołomyi i Zydaoaowa: 6,b0.
Do Przemyśla, Ghyrowa. Zagória: 10.06*.

Pociągi lokalna.
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z Briuchowio: 6.50, 7.60, 11.45, 9.5 , 1.46 , 3 < 5, 4.16, 
5.00, 7.41*, 8 56* (od 4 6 do 10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, 4.82, 8.45*, 9.25*(od 10j5 do 10|9 wł.), 
(od 16|5 do 10;9 w niedziele i święte).

Ze Szoierca: 10.10* (od 1|6 do 10 9 w niedziele i święta)
Z Lubienia W.: 11.52* (od 1415 do 10]9 wniedz. i święta).

O dchodzą ze Lwowa :
Do Brznchowio: 5.50*, 8.80, 12.80 2.10, 8.20, 6.10 ; 7.80*, 

7.55*.
Do Janowa: 6.65, 9.15, 1.35 (od 14;5 do 10 9 w niedzielę 

i święta), 8.08, 5.58.
Do Saozerca; i.^6 (od 1!6 do 10|9 w niedzielą i święta). 
D# Lubienia W.: 2.16 (od 14|6 do 10|9 w niedz. i święta).

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłuetemi; pociągi nocne oznaczone są gwiasdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 9 wieozór do 5 min. 59 rano.



4 PRZEGLĄD i  dnia 3 maja 1906.

FRANCISZEK ENGEL
adiunkt c k- ko le i pańatw ow el

zmarł po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramen­
tami dnia 1-go maja 1905 r., przeżywszy la t 41.

W  smutku pogrążona tona a dziećmi zaprasza krewnych, zna­
jomy oh i pobożnych ohrzećoijan na pogrzeb, który się odbędzie we 
środą dnia 8. maja o godzinie 4. po południa z domu żałoby ul. Na 
Bajkach 1. 9. na cmentarz Łyozakowski.

Lwów, dnia 9 maja 1905.

„CONCORDIA* A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

L u b i e ń
Z a k ł a d  z d r o jo w o -k ą p ie lo w y  i  h y d r o p a t y c z n y .

Stacya kolei Lubień.

Najsilniejsze wody siaruzane na kontynencie.
Kąpiele siarozane, borowinowe. Siarczano-gazowe, kąpiele gazowe z kwasu 

węglowego jak  w Nauheim. W Lubieniu leozą się ze znakomitym skntkiem nawet 
najbardziej zastarzałe formy reumatyzmn tak stawowego jakoteż mięśniowego. 
Ischias, artretyzm , nerwobóle, obrzęki po złamaniach i zwichnięciach, zapalenie 
ekostne, choroby skórne i kobiece, spoinione postacie kiły.

Leczenie elektryką, masażem, gimnastyką
Urządzenia wzorowe. Łazienki ogrzewane parą, mieszkania wygodne ju i  

od 1 kor. dziennie, wielka ozęśi miezzkań do opalania.
Bestaoraoya dobra i niedroga, cały wikt ju i  za 48 kor. miesięcznie, omni­

bus zakładowy do każdego pociągu 90 h. od osoby.
Sezon kąpielowy od 90 maja do końca września. Wzzelkich objaśnień udziela 

odwrotną pocztą Zarząd kąpielowy.
L e k a rz  Z a k ła d o w y  D r. K az im ie rz  W ern lck l Syn.

Dobry uboczny zarobek dla rolników.

je ieli się go wymiesza z cementem i pruarobi na c e g łę ,  d a c h ó w k i ,  
p ły ty  na posadzki i ściany, ż ło b y  dla b yd ła , r u r y  w o d o c ią ­

gowe I cem brow ania  studzienno.
Niema tańszego I lepszego materyału budowlanego riia miast i wsi.

N ow e w y śm ien ite  m aszy n y  rę c z n e  n a w e t p rz e z  a iew y u czo n y ch  
ro b o tn ik ó w  d o  n ży c ia  p rz y d a tn e , d o s ta rc z a

Leipziger Cement Industrie Dr, GASPARY &  Co„
M arkstadt, koło Lipska.

  Frzysłane próbki (5 kg.) piazku rozbieramy bezpłatnie. .
Ilustrowany prospekt Nr. 224, Żąilaó można bezpłatnie. — Nasz zastę­
pca jest obecnie w Galioyi. Kto zobie tegoż odwiedziny łyozy, niech nas 

krótko zawiadomi. — Koszta żadne.

M y  korespondujem y w  Języku polskim.
D ach y  z cem entow ych dachów ek są n a |łep szą  ochroną  
p rzed  n iebezp ieczeństw em  ognia.

■ o w o id  o trzym ane na sk ład  g łów ny po leca

Księgarnia Spółki wydawniczej polskiej nr Krakowie,
(Baogunek w o. k. Urzędzie poczt, kazy oszczędności, 1, 869057).

Balicki A. E. Bolesław Śmiały i św. Sta- Roi/a. N apistł Bezstronny 1 —
nisław Szczepanowski w poeiyi poi- (Odbitka z Przeglądu Polskiego), 
skiej. Szkic 2-— Slarr riejski F. Z dziejów Stolioy św. za

Bflnedyktowicz L  Bodowód seoesyi w ma-| Pontyfikatu Piusa VII. 4 —
laratwie i rzeźbie, jej kwiaty i owooe Tarnawski St. H istorya literatury  pol­
na naszej grzędzie 1 — skiej. Tom VI, ozęśó I. (Wiek XIX

Bargas »Z. Rolnictwo i jegO fnnkoye w 1850— 1868) 4'—
gospodarstwie społecznem —*50 Wazowi. Pod jarzmem tureokiem. Powieść

Grabski St. Isto ta  wartości jako zjawiska 
społeczno-gospodarczego 1 ■ 70

Gumowski M. Denary pierwszej doby P ia­
stowej. Z dwoma tablicami 2*—

Gumowski M. Mateusz Morawa, rytownik 
polski XVII wieka. Z o iti re u a  podo­
biznami jego sztychów 4 —

Gumowski M. Monety polzkie w wiedeń­
skim gabinecie monet i m edtli. Z po­
dobizną złotego medala emaliowane­
go W ładysława IV I .—

Hoetick F. Julian Klaczko. Rys żyoia i 
przo (1825—1904) z portretem J.
Klaczki 2-40

Jaka jest nasza główna wada narodowa?
Praca konkursowa przez autora „Kil­
ku myśli o pesymizmie". Wydmie 
trzecie poprawione i pomnożone 1'—

List otwarty obywatela z Litwy do profo- 
sora Zdzieohowskiego w sprawie 
obecności szlachty litewskiej pod 
pomnikiem im peratorjwej Katarzyny

— 70
Momidłowski K. S. Z podróży kilka wra 

żeń. Treść: Częstochowa, W arizawa,
Wilno, Petersburg, Moskwa, Kijów

P50
Mszał rzymski dla użytku wiernych, obej 

mający całoroczne nabożeństwo po 
ranne 6'—
W ozdobnej oprawie skórkowej ze 

złooonemi brzegami 10’—
(Osobne wydanie dla kobiet i dla męź- 

otyzn).

Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. OdwroiDie wysyła Spółka Wydawnicza Polska
w  K R A K O W IE .

Rowery motorowe
słynnej marki „ P u c łl“

jedno i dwuoylindrowe z bocznemi lub 
przedniemi siedzeniami. R o w ery  tej 
samej marki, jakoteż niezrównanej do­
broci rowery marki „ O rz e ł"  (Adler) 
i maszyny do pisania marki „ O rz e ł * 
(Adler) uznane powszechnie dla swej sil­

nej budowy 1 widocznego pisma za pierwszorzędne.
Specyalny dział dla naprawy maszyn do pisania wszystkich typów, oraz wzorowy 

w arstat dla naprawy, em alio w an ia  I n ik low an ia  rowerów
poleca

K  » i * o l  O o m i c x e  Eł
Z ak ła d  e lek tro tech n iczny  i m echaniczny Lw ów , S ykstuaka  2 3

Materyały na suknie damskie, Jedwabie, Płótna, Woale,
Batysty, Lewantyny

w o l b r z y m i m  w y b o r z e  i n a j t a n i e j  p o l e c a j ą

R U S Z C Z  A K  I  Z T T B IK
plac Halicki 1.

# — — — — — — g
D robne ogłoszenia. ^

MMMMI
n i _ i n  j  p łócien  K o rczyń sk ich  
O K i a U  | b ie lizn y  gotowej, Lwów, 
ul. Halicka 18, poleca kompletnie goto­
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po- 
c tąwizy od złr. 200.__________ _

“Pierścionki
Obrączki ślnbne, szpilki bukietowe, wszel 

kie wyroby złote i srebrne poleca

P la e  H a lic k i 4 .
Przyjmuje wszelkie obstalunki i repera

W w illi p rzy  ul. św . Zo fii 18
są do wynajłcia od i  lipoa 8  W Z f  
dnie 12 pokoi, 2 pokoje dla słc y 
kuchnia i łazienka nadto stajnia i  »o  
■ownia

Lodow nie rozmaitej wielkości, wan 
ny, nasiady, tnsze — poleca wszelkie ro 
boty dachowe przyjmuje Zakład fabry 
osny wyrobów metalowych. Z. GoŚCi< 
Cklego Lwów, Kopernika 17.

5 r \ n f l  ubrań męskich, 3 . COC 
. \ J U V J  rzutek, 4  OOO ubrań

9 0 0  za- 
dzie-

oinnych. Uniformy dla panów studentów, 
ubrania szportowe po bajecznie niskich 
cenach tylko T ir in g a  B ra c i następca 

J A K Ó B  G E L L E R  
Lwów, Jagiellońska 3.

Poszuku ją  nmiessozenia do aarządu 
domem, znam się na gospodarstwie i ku 
chni bardzo dobrze, wiek średni, pocho­
dzę z dobrej rodziny. Zgłoszenia przyj 
mnją pod litsram i K . W . S . p .s te  rest. 
Stanisławów.

Z a rzą d  ogrodu B abin  n. Łom  
nlcą w yse ła  codzień św ieże  szpa  
rag i po 1 k. 8 0  hal, za  k ilo .

M ło d a  osoba dobrze polecona umie­
jąca krój, krawieczyznę, roboty kobiece 
zajmie się domemi dziećmi na wsi lnb w 
mibście wyjedzie także zagranicę Jawor­
ska ul. Polna 5.

Na maj
Statuetk i M a tk i B oże), F ig u rk i
Ś W . z masy białej i kolorowej w wyso­
kości od 20 do 120 ctm. Lampki oliwne 
i t. p. poleoa najtaniej w wielkim wybo­
rze głów ny sk ład  p o rce lan y  i 

szk ła

JANA DDESTA Lwów, Rjiit 37
Róże sztamowe

Najpiękniejsze gatunki 
Wysokie. . . 50 ot.
Niższe . . . 40 „
Niskie dwuletnie . 25 „
Gwoździki, rem ontanty 4 ,
Stokrótki w kwiecie 3 „

Flance jarzyn i kwiatów, dekoracye i Bn 
kiety N ajtan ie j po leca  Schm idt 

Stanisławów, Halicka

Je cherche une

b o n n e  F r a n ę a i s e
ponr nn petit garęon de denx aus et 
demi, — une personne snre, zimple et 
bonne, pas trop jeune (vers 40 ans) mm 

nie de bonnes rófórences. 
J’exlge un accent fra n ę a ls  p a r  

(a lt et la  eouture. 
S’adreiser i

Mm. A. B.
poste restante Brzozów.

osnuta na tle walki Bułgatów z Tur 
kami w r. 1876. Za pozwoleniem au­
tora przełożyła z bułgarskiego i li- 
oznemi objaśnieniami uzupełniła 5  
8opodikowa. Wydanie wznowione, 
z życiorysem i portretem  antora i 
20 rycinami, 2 tomy 5’—

Weiss J. J. Tablice procentowe od kapi 
talu 1 kor. do 10.000 kor. obliczone 
na V< do 10 proc. za każdą ilość dni 
i miesięoy 6 —

Weiss J. J- Peroent Schnellrechnungi-Ta- 
belle, anwendbar fur jede Anzabl 
von Tagen nnd Monaten und anzge- 
reobnet fiir */« Ws 10 Percent 6’— 

Zapałowlcz H. Z marzeń i zdarzeń. Po­
ez je 1'20

Z doby strajków w Królestwie Polskiem.
Posiedzenie Klnbn Konserwatywnego 

d. 24 lutego 1905 r. —-40
ZiemiałkOWSki F. Pamiętniki. Cztery ozęśoi

10 —

W ozdobnej oprawie pólskórkowej 18‘— 
Z powodu wojny obecnej myśli kilka.

Odbitka z Przeglądu Polskiego 1 — 
Zubrzycki J. A rchitektura kościołów Ma- 

ryańskich. Z 8 ryc. 1'60
Zubrzycki J. Zwięzła historya sztuki od 

najpierwszych jej zaczątków po czasy 
najnowsze. Z 107 rycinami w tekście

5’—
W oprawie płóoiennej 6'—

Ogródek
i s zko ła  d la  dzieci

przyjmuje na naukę i zabawy przed i po- 
5 południu. Przygotowuje do szkół średnich. 

Lokal obszerny, ogród do zabaw. O sso­
lińskich  8 . B IE L S K A .

Zaopatrzenie na starość
i znaozne dochody można sobie zapewnić 
najlepiej przez sprzedawanie prawnie do 
zwolonych losów dla wielkiego anstrya- 
ckiego down bankowego. Oferty możli­
wie w niemieokim pod „Foriuna" do 

ekzpedyoyi anonsów „8. EkStein  
BrOnn, N euthorgasse 8".

O O O O O O O O O O  G OOOOOOCKJ
W  spraw ach  losów  prosimy sko 

n y s ta ć  i  naszyoh usług Sprzedajemy lo­
sy także na spłaty miesięczne Losy za­
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać naszego ka­
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bespłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo­
net. S chO tZ  i C h a j s s  Dom bankowy 
we Lwowie, pl. Maryaoki 2.
O O O O O O O O O O  O © 1

Goplana!
Lwów, ul. Blelowsklego 5. parter
Pokoje urządzone ■ komfortem do wy- 
najęoia. W letnich miesiąoaoh znaczny 

opust.

a =

Jana Ihnatowicza 
pr,"dzlwy Krem ogórkow y

do upiększenia i  wydelikacenia twarzy 
Cena 1 k.

We Lw ow ie, ul. 8 y k s tu s k a  I. 2 5  i p l M a ry a c k l 11. 
K rak ó w , Sukienn ice  2 0 ;  P rzem y ś l, ul M ic k ie w ic z a  11.

U

a
B e r n a r d a  P o ło n lo o k ł ig o

Skład i Wypożyczalnia Fortepianów i Pianii
obok Księgarni Polskiej 

przy ul. Akademickiej 1.

—=  Sprzedaż na dogodnych warunkach. = -

Kapelusze damskie
stro jne, sportow e i podróżne

B oa,
Parasolki, rękawiczki, gorsety

K apelusze ża łobne zaw sze  w  
w ie lk im  w yb o rze

ul. A kadem icka 2 ,  we Lwowie

Sery krajowe
w ł a s n e g o  w y r o b u

poleca

M I E C H  PRZEWORSKA
we Lwowie

odsprzedającym rabat.

M. S f e a l u a e ^ e
wszelkich systemów. Cenniki w ysyła gratis i  franko

W. ADAMSKI, LWÓW
A kad em icka  2  I Sob ieskiego  4 . (daw niej JUrgens).

Przeprowadzenia

C aro  IJe tlln ek
\ Wiedeń. Peszt. 7 
'  Lwów, Jsgfonodaka »*■ I

Pat. wozy 8 1 8  metrowe 
O w aran eya  za  całośó. 52 wła­

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  I J E L L I N E K
Lwów Jagiellońska 22, Telefon 40

FABRYKA ASFALTU I P A P Y  D A C H O W E J 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWBCZA

PŁYTY IZOLACYJNE 
DO FUNDAMENTÓW
SMOŁA OtSTYLCWAHA 
00 DACHŻW (DRZEWA

LWÓW, UL. m  MARCINA L. 29.

A S F A L T  10 O S U S Z A N IA  
ZAWILGOCONYCH ŚCIAN 
N IS Z C Z Y  G R ZY BEK  D S Z iW ffY , 
 W BUDYNKACH.

f f A K  ART**
firmy:

G. Szajna
nowo otworzony

Z a k ł a d  a r t .  f o t o g r a f i c z n y
we Lwowie, 

ulica  T rze c ie g o  M a ja  I. 10.
Poleca s ię  Szanownej P .  T .  Publiczno­
ści i Amatorom tej sztoki.

Na Aądanie wyjeżdża się również na 
prowinoyę.

Firm a katolicka, popierajmy ją  !
©o

w płynie

Doskonale odtłuszcza i od­
każa skórę, zapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmaonia ioh poroś:. Do 
nabycia w sas* bniej - 
ssycb aptekach, drogue- 
ryaoh i składach perfum. 
Główne sk łady : — we 
Lwowie Hay, Mikoiasoh;

w K rakow ie: Beim,

Słynnej marki
S tyria  — „Puch“

jakoteż
I n n . ©  r* o  w  e r y

również wszelkie

przybory kolarskie
po najprzystępniejszych cenach

poleoa

Jakób Kahane
i

D ostaw ca d la  o. k. urzędników*
p o c z to w y c h .

Lwów, ul. Sykstuska 12. 
W łasny w a rsz ta t rep eracy jn y ,

Zleoenia z prowinoyi odwrotnie.

G
O
O
O

OOGOO© u’GOOQQO(3 0 QOQG 
O O
©Ekstrakt orzechowy |

do farbowania siwych włosów §
wynalazku IULIANA JÓZEFOWICZA £

q  perfumera. x
©  Jest to najlepsza roślinna farba, ©  
Q  którą można w przeciągu 10 minut ©  
Q  u farbować posiwiało włosy na kolor ©  

czarny, brunatny, szary i blond. q

We Lwowie u  p. A. Beacocka ulica ©  
_ Hetmańska 1. 4, u Ig. Jahla, Hotel ©  
©  Europejski i u p. P iotra Mikolasoha ©  
©  i 8p.; W  Krakowie n B-aima i Spółki, ©  
Q  Bynck gł. linia A—B, J. Hanaka ©  
—‘ i Spółki drognerya ulica Szewska, ©  
^  Fr, Zopotha drognerja nl. Sienna 12. ©  
Q  Cena flakonu k o r 3 ,  flakoniki pró- q  
~  bue I kor. 2 0  gr. — Główny skład.- ę  

w Warszawie, ul. Ntwa Senatorska 2. Q
O

O&GGGOGGGGGOOOOOGOC

W yciąg ton, który jest cał­
kiem zgęszoionymrozozynem 
eteryczno-olcjkowych, balsa- 
miozno-żywieznyob substan- 
cyj świerku, nadaje się do 

letnioh wzmaeniająojoh kąpieli wanno­
wych i poleomją g-> lokaj-se usilnie od 
przeszłe 20 la t dla dzieoi i dorosłych. 
Na 1 kąpiel 80 h na 12 kąpieli 8 K., 

21 kąpieli 12 K. opłatnie.
Główny skład

J U L I U S  B I T T N E R
k. u k. H oflle feran t

A p o th ek e r In R elchenau  (N. G)
Żądać należy wyraźnie B lttne- 

ra  w yro b ów  z  R elchenau (N. Ó )
gdyż istnieją liczne naśladowania.
We Lwowie w aptece Piotra Mikolascba.

Cocnac

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stbłowe 
(Urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach, oraz wszelkie biżnterye 

poleoa Jan J a rzy n a  
jnbiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Nowość!
Kołdry na pnchu, wierzch i spód jedna­
kowy obustronnie do użytkn, ledziutkie 
i ciepłe po zł. 16'EO, 18, 20 do 22; a tła ­
sowe jedwabne po zł. 20, 25, 80 do zł. 
40. Kołdry zwykła od zł. 8'50, 4, 6, 6, 
7, P, 9, 10, do zł. 14; atłasowe jedwabne 
po zł. 12-50, 14, 16, 18, 20 do 80.

Materace 8 poduszki zł. 14,
16, 18, 20, do zł. 30. Materaoe z morskiej 
t r a w y  6 50, 7, 8. do 10 zł. Materaoe sprę 
źtnowe po zł. 15, 18, do 24. Sienniki 
zwykle, poduszki włosienne i pierzanne, 
prześcieradła i t. p.

Nowośó! £
duszki pierzane zupełnie jak nowe po 80 
ct ze kilo — tylko w speoyalnej pra­

cowni kołder i materaców

J ó z e f a  S e ł i u s t e r a
w e Lw owie, ul. K o pern ika  I. 5

!P rzem yał kra jow y!
Wspaniałe jedwabne

z l o t o m  1 s r e b r e m  p r z e r a b i a n e

a k a t y  b u c z a c k i e
JW go Oskara Hrabiego Potockiego 

poleoa

B A Z A R  KRAJOW Y we Lwowie, hotel
Specjalne zastępstwo na Galicyę.

S ta cy a  k o le i:
Maszyna - Krynica 
ze Lwowa 11 g. ja ­
zdy, z Krakowa 6. 
g. jazdy, z W ar­
szawy 18 g. jazdy.

P o czta
(8 razy dziennie) 

i urząd telegrafi­
czny w miejscu.

Apteka.Krynica
c .  I r .  Z a ł c ł a d . z d r o j o w y  

w Galicy!-
W Karpatach 600 m. n. p. m. Od stacyi kolejowej godzina bitej drogi. Na 

stacyi wygodne powozy. Środki lecznicze: „Zdrój główny" i „Słotwinka" bardzo 
silnej szczawy wapienno- i magnez owo-sodowo-śelazistej. Kąpiele mineralne bar 
d«o obfita w kwas węglowy wolny, metodą Schwartza i W achtlera ogrzewane 
(W r. 1904 wydano 65.000). Nader skntecsne kąpiele borowinowe. (W r. 1904 wy 
dano 22.000). Kąpiele gazowe a czystego kwasa węglowego. Zakład hydropaty- 
czny pod kierownictwem specyalisty Radoy ces. Dra Ebersa. (W r. 1904 wydano 
18.000). Kąpiele rzeczne parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. — Klimat wzma- 
cniająoy podalpejski. Leozenie terenowe. Wody mineralne, miejscowe i zagrani­
czne. Kefir Źętyoa. Mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza Zakład dyetety- 
czny. Lekarz zakładowy Dr. Leon Kopf z Krakowa, stale cały sezon. Nadto 12 
lekarzy wolnopraktykująoych. Mieszkania przeszło 1700 pokoi z komfoitem urzą­
dzonych, w oenie od l K. 20 h. w z wyż.

Dom zdrojowy. Wypożyczalnia książek. Bestauracye, Pensyonaty prywatne, 
hotele, onkiernio. Kościół katolioki, Cerkiew. Muzyka zdrojowa stała (Dyrektor 
Adam Wroński). Stały teatr, konoerta, odczyty, bale Park szpilkowy, około 100 
morgów ebszaru. Wodociągi wody źródlanej e gór sprowadzonej. Prekwentacya 
w r. 1904. przeszło 6.600 osób. Sezon od 15. maja do 10 października. W maju, 
ozerwon i wrześniu ceny kąpieli i mieszkań w domach skarbowych o 25°/0 niższe. 
W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych nlg. Rozsyłka wód m ineral­
nych Krynickich od kwietnia do listopada. Składy we wszystkich większych mia 
atach w kraju i za graniaą. Taksa kuracyjna 12 koron.

Bliższych wyjaśnień na żadanie udziela, broszury i prospektu rozsyła.

■ C, k, Zarząd zdrojowy w Krynicy, .

dobra, silna sorta z najprzedniejzzym i 
winnym zapaohem, rozsyła w beuzuł- r  i 

kaoh 4-litrowych za zaliczką poczto 
wą 12 koron frunao do wszystkich 

miejsc.

R. M A I T I
Capo d* Istria.

Artystyczny Zakład rytowmczy

M a k s a  G la s e r m a n a
Lwów, ul. Sykstuska I. 17.

wykonywa gustownie i ta n io :
Stampilie metalowe i kauczukowe, ta ­
blice i napisy metalowe, nnmera o 
ryentaoyjne, tablice graniczne, odzna­
ki dla straży, obcęgi do plomb, nu- 
m eratory i stampilie z datami dla o 
k. Starostw, Sądów i t. p., marki pie- 
czątkowe, oraz różne grawury na wszel­
kich metalach Skład drukarń kai ozu- 

kowyeh i farb do stampilii.

E L L E N  K E Y .

O miłości i małżeństwie
tłum aczył dr. W ład. W itw icki

T r e ś ć :
W stęp. — Rozwój rodzajowej obyczajności — Ewolnoya miłości. — 
Wolność miłośoi. — W ybór miłości. — Prawo maoierzyństwa — 
Uwolnienie z maoierzyństwa. — Macierzystość towarzyska. — Dobro­

wolna rozłąka. — Nowe prawe małżeńskie.
Cena K . 4. z p rzesy łką  pocztową K. 4*45.

Wyjawi. K s i p n i  Polskiej B. Polooleckiep we Lwowie.

Bowośó! M ow ośó!

KAWA PALONA
as ' w ł a s n e g o  p a r o w e e r o  p a .le x i . la t  

codziennie św ieżo palona!

0 p o w ie trza  — *na-
wiozo palona!
— Złr. 70 ot.

1 .  10 „
1 n 20 ,
1 * 40 .

ściśle podług zasad h y g is t ty ,  zapomocą
homita w smaku i aromaoie — codzień 
>/, kilo kawy palone Melange Nr. I.

Nr. H.
„ Nr. IU.

Nr. IV.
Melange cesarska Nr. V,

Kawa palona za pomocą gorąoego powietrza posiada zalety Iż -
zachow uje  znakom itą qrom ę, 
czysty  delika tny  sm ak, 
najw lękazę  w ydatnośó,

z tej prsyoayny znacznie tańszr w użyciu aniżeli kawy palone w Inny 
sposób.

Kawa palona pakowana w woreozkaoh pergaminowyoh w wadze 1,
• / . ,  V .  i  * / .  k i l o -

P o le c a  handel h erb a ty  I kaw y

E D M U N D A  R I E D L A
u lica  T e a tra ln a  3 , n ap rze c iw  K a te d ry .

Parasolki
najpiękniejsze

najtaniej w  m agazyn ie  firm y

Kauczyński & Oberski
ul. K aro la  Ludw ika 7. Lwów — ul. H alicka  I. 6

Redaktor odpowiedzialny. W S C łS W  M a s ł o w s k i . Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Wimarsa.


